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W drodze 


ILUSTROWANY 


SOBOTA 


do szcześcia Narodu 


przyświecają nam mądre wskazania Józefa Stalina 
Depesza graiulacyjna Przewodriczącega KG PZER Bolesława Bieruta 


Przewodniczący KC PZPR Bolesław 
Bierut wystosował do Generalissimusa 
Józefa Stana następującą depeszę: 


DO TOWARZYSZA 
JÓZEFA WISSARIONOWICZA STALINA 


Drogi Towarzyszu Stalinie! 


W dniu 70-lecia Waszych urodzin, 
przesyłamy Wam, w imieniu Komitetu 
Centralnego Porskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej najgoręlsze pozdrowie 
nia i życzenia wieln łat owocnej pracy 
dla szczęścia mas pracujących całego 
świata, dla zwycięstwa komunizmu. 

W Waszej osobie cala nasza Partia 
widzi wielkiego Kontynuatora dziela 
Marksa, Engelsa, Le Wodza wiel- 
kiej Październikowej Re wolucji Socja- 
fistycznej, Budowniczego społeczeństwa 
tycznego, Wyzwoliciela narod 
od najeźdźców faszy 
Przywódcę walki 
przeciwko imperialistyczny 
czom wojennym, Obrońcę 
niepodległości narodów. 


Rozwinięta i wzbogacona przez Was 
nanka marksizmu-ieninizmu była za- 
wsze podstawą wychowania i wytyczne 
do dzałama palskiogo ruchu rewolucyj- 
nero i Kontunistów polskich. 


Naród polski: wyzwolony przez Armię 
Radziecką poł Waszym dowództwem 
stworzył ustrój ludawo-demokratyczny i 
mocno stanął na drodze budownictwa 
socjalizmu w braterskim 1 nienarusza|- 
nym sojuszu z wielkim Związkiem Ra- 
dzicckim. korzystając z jego niezmier- 
nie bogatych doświadczeń i pomocy. 


AKI 6. Malenko 


o Józefie Stalinie 


W specjalnym 
numerze „Praw- 
dy“, _ poświęco- 
nym 70 rocznicy 


wolności i 


urodzin Józefa 
Stalina, ukazał 
się artykuł G. 


Malenkowa 
„Tow. Stalin 
Wódz Postępowej 
Ludzkości", 

Obszerne frag- 
menty tego arty- 
kułu podajemy 
na str. 2-ej. 


pt, 


Wyrok w procesie wrocławsicim 
ROZM CZA WSR 


Szp piedzy sk 


w 


onowy Sąd Wo 
ł 


kowy , we Wrocławiu 
w qodzinech wióczo'nych dnia 23 bmi, 
y skazujacy agentów wywiadu francu- 
skiego na katy więzienia 

Po, szościa Ï rozprawie, 
słuchiwał się o! ny, obi 
Rządu Republiki Fran ej Raymond Lapor- 
te oraz przedstawiciele prasy Światowej, prze- 
wodniczący Sądu mjr. Roman Bojko odczytał 
sentencję i uzasadnienie wyroku. 


której przy- 
rwator z ramienia 


Obywałelka francuska Yvonne Bassaler 
usofna została winrą zbrodni szpiegostwa 
i nieleg: howywania broni i skaza- 


ę zienła. Obywatel francuski 
Bazyli Bukisow za zbrodnię szpiegostwa, czy: 
nienie przygotowań do sabotażu oraz rozpo- 
wszochr: an falszywych wiadomości, mogą- 
totną szkadę interesom Pań- 
siwa Pols go, skazany został na karę 9 lat 
więzie Obywatel polski — Jan Kubisiak 
uznany został winnym „zbrodni szpiegostwa, 
nielegalnego przechowy 
wania od osoby 


rządu korzyści maja 
łalrośzią na szk 
udzielania pomoi 
celu obalenie demo 
stwa Polskiego. 


Polskiego oraz 
mającemu na 
ralycznego ustroju Pań: 
Jan Kubisiak skazany został 


drogi Józefie 
pomocy, o 


zapomnimy nigdy, 


Zapewniamy Was, drogi Towarzyszu 
Wissarionowiczu, o W C 


Stalinie, 


pi 
będą 


Waszej troskliwości, o Waszych pełnych | s t; e że 
mądrości wskazaniach, które pomagają z |. by wnieść swyf wklad do 
nam w now, R lego dziela walki o pokój i socja- 


. skomplikowanych wa- 

l tą drogę, prowa- 

narodu polskiego i 
świał 


lizm. 
W imieniu KC PZPR 
(>) BOLESLAW BIERUT 


runkach znależć 
dzącą do 
ma 


W dniu 27 w 


 6dstonięte zostały: daKkrakowi przez 
Świątkowskiego, 2 pamiątkowe Gablice na domu prz u o Nr: 
przez kilka miesięcy w roku 1912 — J018 mie srkoł Lenin i gdzie w styczniu 1913 roku pod 
kierownictwem Lenina i Stalina odhyła się narada: CK RSDRP (bolszewików). Na zdj.: 
W chwiłę po uroczystym odsłonięciu tablic pamiątkowych. 


Stalin — symbol braterstwa ludów 


musa Stalina o rozwój Mangolii. 
j akademii wśród ogólnego entu 


ila 


Z całego świata napiywają w dal 
ciągu depesze o obthodach i uroczyst 
ciach poświęconych 70-leciu urodzia Jo 
zefu Stalina 
A oto ostatnie wiadomości: 


a_Stalina. 


t INDIE: 

i iecka w Delhi otrzymu, 
i listy od organizacji 
lnych osób z 


MONGOLIA: 


ki 
Miejskiego Komi 
dowo - Rewoluc 


uroczyste po siedzenie | 
Mongolskiej Partii Lu E 
udziałem  przedsta- 

pał cznych, mongol 


tu 
j z 


zefa Si Hna. 
stów 


robotnicy kolejowi 
a klasa robotnicza de 
kańsk 
h hindifskich 


i, jako ba 
SRR. 


san, podki się liezne akademie 


azani na rnar 


na karę 9 lat więzienia z utratą praw publicz- 
nych i hong 

padkiem całego mienią na rze 
stwa. Obywatele francuscy 
i Albert Hoiimznn uznani 
zbrodni 


viez'enia 


yta została 
zpiegowska wy- 


(terenie Pa. 


U Pań | 


mjr, Hamm 
Bojite oraz oskar- 
Yvonne Bassaler 


mar de Brossin de Może, 
ona w niniejszej sprawie 


zast 


i 


ym zwyczajom, nadużywa- 
è wanych przez Rzad Rzeczypospo- 
Wilhelm 


padek mienia. Obywatel niemiecki i ej Polski, praw i przywilejów RRNYCH 
Hild  oznany został winnym zbrodni szpiego | nych, wymienieni pracownicy francu: h pla- 
stwa, a uniewinniony z z w yłomatycznych i konsularnych upra- 


lotowań do sabotażu i te: 


więzienia. 
W w 


zasyła swym Czytelnikom i Sympatykom 


REDAKCJA 
„EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 


pie Polski szpiegowską działal- 
3 przeciw żywolnym interesom 


Nojserdeczniejsze życzenia św'ąteczne 


110 procent 
planu oszczędności 


wozdanie ministra skarbu przedło: Ro Ba 
dzie Ministrów o wykonaniu 

oszczędnościowego w okresie trzech a 
tałów br. Sprawozdanie stwierdza, że 
ma oszczędności osiągniętych w dziedz! 


120 milia 
Tym sumym TOCINY pia 


przekroczyla olbrzymią cyfrę 1 
dów złotych. 


procentach. 

Cyfry wykonania planu osżczędnościa 04 
wego sq ni 
sprawności naszej gospodarki narodowi 
Dopiero one pozwalają osądzić, czy wyku 
nane plany produkcyjne i inwestycje Te 


liżowane były w sposób oszczędny, w myśl 
wszystkich zasad prawidłowej gospodarki, | 


Przekroczenie planu oszczędnościowegi 


Wczorajsze dzienniki opublikowały spra 


oszczędnościowy wykonany został w. Pon | 


wa | 


gospodarki uspołecznionej i administracji | 


będnym elementem dla oce a 
i TA 


jest jeszcze jednym zwycięstwem gospos 


darki uspołecznionej. Osiągnięte ono zt 
stało dzięki naszemu systemowi gospodara 
ki planowej, dzięki aktywnej postawie pol 
skiej klasy robotniczej. 

Apel Krajowej Narady Oszozędności 
zmobilizował klasę robotniczą do tej cod 
nej i systematycznej walki, w toku realiza 
ji planu oszczędnościowego narodziły się no 
we, wyższe formy oszczędzania. Pogłębił s 


ruch współeawodnictwa pracy, obejmując 


coraz to nowe dziedziny gospodarki narodo=+ 


wej, Walka o o: 


dność stała się jedną 
e form 


socjalistycznego współenwodnie! 


Walka o oszeż 
nadal z niesłabnącą energią i słanowoż0ś* 
cią. Do walki tej mobihzować bi 

że pomyślne wyniki 
żącym. Pomyślne wyniki w walce 
aparatu handlowego są bowiem podstawą 
dalszego wzrostu dobrobytu ludzi pracy 
w Polsce i pomyślnego wykonania zadań 
Planu Sześcioletniego. 


30 b. m. - posiedzenie sail 


Marszałek Sejmu _ Ustawodawczego 
R. P. wydał w dniu bm, zarządzeni 
następujęcej treści: 

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
R. P. odbędzie się w dniu 30 grudnią 
1949 r. o godz. 10. 


23, 


liony ludzi na całym świecie. 


| uczciły jubileusz Wodza międzynarodowego proletariatu 


i wiece, zorganizowane ku czci Wielkiego Ju- 


bilata. 
RUMUNIA: 

Masy pracujące Rumu 
dowej uezciły 70-tą rocznicę urodzin Stalina 
wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi. 

Specjalne Warty Stalino 6 
wały w dniu jubileuszu, o 
wyniki. Między in, górnicy jednego z zaglą 
bi węglowych przekroc: niy, dzienne 0 
kilkadziesiąt brygad wykonało 2—8 
zienne. 


j Republiki Lus 


ALBANIA: 
anie’ odbyła wspólna  skudemii, 
Komitetu Centralnego i Komitetu Mi 
Partii Pracujących,  poś 
Stalina. 
i działalności 
pracujących całego ś 
generalny Albańsh 
cujących Enver Hodża. 
NIEMCY: 
yste wiece i al 


ęuona 


Wielkiego 
ta wygło 
j Partii Pra 


emie_ poświęcona 


70-tej żefa Stalina, odby 
ły się w Niemieckiej Republice Demokratys 
nej. 

Ponad 10:000 mieszkańców miasta Schwe- 


rin, po wielkim wiecu, wystozowało depesze 
gratulacyjną do Józef: 
Olbr: 


Jubilstowi, odbyły 
i w Berlinie. 
W Hamburgu, w 


iemczech Zachodnich po- 
wołano do życia Towarzystwo, którego zada- 
niem będzie wałka z kampani 
wadzong ; systómaty, znie w 


Przyjęce na Kremlu 


22 grudnia Rząd Związku Radzieckiego wy* 
dał przyjęcie na Kremlu dla uczczenia 70 rocz. 
efa Stalina. 
eciu obecni byl 


de- 


ka 


paterowić pracy socjalistycznej i bohaterowie 
Związku Radzieckiego, wybitni działacze nan- 
ki i kullury, najbardziej znani robotnicy prze- 
mysłu. marszałkowie, generałowie i admirało- 
wie Armii zi i marynarki, przedsta- 
wiciele prasy radzieckiej, delegacje republik 
związkowych i przedstawiciele mas. pracują- 
cych krajów zagranicznych. 


dność będzie prowadzona 


o produkcję, o oszczędność, o usprawnienie. 


jskiezo, 


wa, obok przodowników, wałozących 9, | 
ilość i jakość produkcji, stanęli nowi 
przodownicy — mistrzowie oszczędza: 4 


dą masy 
i. osiągnięte w 


ł 
i 


| 
4 


Towarz 


y 


s 


| 


STR, 2 


G._Malenkow 


Towarz 


_ Przed 25 laty towa Stulin w imieniu 
Partii złożył przysiegę, że Testament Lenina bę- 
dzie % honore: i 


Przysięga towarz: Stalina zabrzmiała jak 
bojowy apel do Partii, do Klasy. robotniczej, 
do narodu radzieckiego i stała się gwiazdą 
isewodnią w historycznej walce o przeobra- 

ie życia społecznego, o zbudowanie spole- 

stwa socjalistycznego. 

T Nikt nie zrozumiał tak wnikliwie głębokich 
ddef lenińowskich o partii marksistowskiej no: 
wego typu. jak towarzysz Stalin, który obronił 
czystość nauki Marksa — Engeisa — Lenina, 
rozwinął taorię marksistowsko-leninowską, za- 
 mmtował Partię w walce z licznymi wrogami 
wykuł i wychowuje kadry, zdolne do posuwa- 
nia naprzód sprawy nas: Partii. 
Wielkość Stalina zajaśniałą przed całym 
 świglem ma ostrych zakrętach historii w 
dzierniku 1917 tatu w wojnie domowej, w 
stach interwencji, kiedy wraz z Leninem kie- 
ewal on Jiówolucją Socjalistyczną | sprawą 
rozgrotnienia wrogów władzy radzieckiej: pod- 
czas wielkiej wojny w obronie ojczyzny, kiedy 


towarzysz Stalin kierował rozgromieniem nie- 


_ łaknie pokoju 1 zdecydowanie nie 


gów naszej ojczyzny. 


zwykle silnych wi 
drugiej wojny światowej, 


Po zakończeniu 


Imię tow. Stalina od dawna już stało s'ę Sztondorem Pokoju, 


Wszyscy ludzie, którzy chcą walczyć prze- 
ciwko podźegaczom do nowej wojny, wiedzą, 
pizekonani są, że nie zawiodą się, jeśli zewrą 
swe szeregi wokół towarzysza Stalina — wiel- 
kiego obrońcy pokoju. Ludzkość, która prze- 
żyła okropności ostatniej wojny iatowej, 
hce nowej 
rzezi, Z tego właśnie powodu wszystkie naro- 
dy witają z wdzięcznością tę zdecydowaną 

i slanowczą politykę pokoju, którą prowadzi 
i której broni towarzysz Stalin. 

i łki podżegaczy wojen- 


ie uda im się wykorze: 
nić z świadomości prostych ludzi przekonania, 
de ZWIĄZEK RADZIECKI JEST PRAWDZI- 
WYM ORĘDOWNIKIEM POKOJU, że broni 
konsekwentnie pokoju na świecie, że kraj nasz 
— jak mówi towarzysz Stalin — zdolny jest 
46 prowadzenia 1 rzeczywiście prowadzi poli- 
tyko pokoju, prowadzi ją nie w sposób fary- 
zenszowski, lecz szczerze i otwarcie, zdecydo- 
wanie | konsekwentnie. 
Domaskowani w swych awanturniczych zà- 


ty 
kishi zocjalisi 


trwałego pokoju między narodami, 


do wzmocnienia ze wszechmiar przyjaznej 
wspólpr. jących ój narodów. 

Już po drugiej wojnie światowej towarzysz 
Stalin nic jednokrotnie udzi clat odpowiedzi na 
tomat bezwzględnej możliwości pokojowej 
długotrwałej współpracy iiy. PISE i kra 
jami kapitalistycznymi, 

Wystarczy przypomnieć choćby RATAS, 
bezpośrednie i jasne oświadczenia towarzy: 
w: wrześniu 1046 roku moskiewski kores- 

pondent, „Sunday Times“ Aleksander 
Worth zadał towarzyszowi Stalinowi pytanie: 

„Czy nie uw. ż ę dalszego 

zku Radzieckiego w żę Ko- 


zek Radzie 
praey ze światem zewnętrznym? ce moili- 
wy jest komunizm w jednym kraju?“ 

Towarzysz Stalin odpowiedział: „NIE WAT 
YŻLIWOŚCI POKOJOWEJ WSPÓŁ 
Y NII TYLKO NIE ZMNIEJSZĄ SIĘ, 
R OSNĄĆ. 


PI 
PRA 
LECZ MOGĄ NAW. 


KOMUNIZM W JE M KRAJU JEST 
ZUPEŁNIE MOŻLIWY, ZWŁASZK ZA W TA 
KIM KRAJU, JAK ZWIĄZ RADZIECKI* 


W grzdniu 1946 roku Eliot Rooseveit 
dał zyszowi Stalinowi pytani 

z an, że jest możliwe dla demokra 
cji takiej, jak Stany Zjednoczone, pokojowe 
współżycie na świecie z taką komunistyczną 
formą rządów, jaka istnieje w Związku Ra- 
dzieckim, i że ani z jednej, ani z drugiej stro 
ny nie będą połefmowane próby imgerencji w 
wewnętrzne sprawy polityczne drugiej stro- 
ŻA 


ilin odpowiedział: „PAK, 
JEST TO NIE TYLKO MOŻ- 
ST TO ROZSĄDNE i CAŁKOWI- 
CZY WISTNIENIA. 


EGO NAPIŁ 
CIA WOJENN: ŻNICE W FORMIE 
RZĄDÓW NIE PRZESZKODZIŁY OBU NA- 
SZYM ER JOM W  POŁ/ NIU 58 : 


SZYCH WROGÓW: 

STOPNIU MOŻ! TWE 
JEST UTRZY M E TYCH STOSUNKÓW 
w OZZIE POKOJU“. 


w. 


„p. "Sta enem _ oświadi zył: 
tracić umiaru we wzajemnej kry 
tyce systemó Każdy naród trzyma się te 
go systemu, którego chce i może 
Jaki system jest lepszy — historia 

nować systemy wybrane i zaapro- 
bowane przez naród. Czy system w USA je 
zły lub dobry — jest sprawą narodu amery- 
kańskiego. Współpraca nie wymaga, aby na 
rody miały jednakowy system. Należy szano- 
wać systemy zazprobowane przez narody. 
ko pod tym warunkiem możliwa jest wzpół- 
praca”: 


maju 48 roki 
w odpowiedzi 
Wallace'a: 


towarzysz Stalin pisał 


że. | mie 


Tyt | P 


na list otwarty Henry ku, tak samo, 
„„Rząd radziecki uważa, że mimo simum cziiności 


kiedy na horyzo 
nowi pretendenci 
towarzysz Sti 
wanej walki przeciwko prowókalorom nowej 
wojny światowej zjednoczył zwolenników po- 
koju w potężną siłę, konsekwentnie i bezliło- 

demaskując podżegaczy do nowej wojny. 
towarzysz Stalin stanął na czele wielkiego ru- 
chu w obronie pokoju. 


e politycznym pojawili się 
panowania nad światem, 


TOWARZYSZ STALIN UWAŻANY JEST 
SŁUSZNIE ZA WIELKIEGO I WIERNEGO 
PRZYJACIELA _ MUŁUJĄCYCH WOLNOŚĆ 


NARODÓW KRAJÓW DEMOKRACJI LUDO- 
WEJ, wyzwolonych spod jarzma faszyzmu, na 
rodów i Korei północnej, które na za- 
wsze zrzuciły jarzmo tmperiałistów. 


Oto dlaczego narody Związku Radziec- 
kiego i cała posiępowa ludzkość widzą w 
towarzyszu Stalinie swego uznanego Wo- 
i Nanczyciela, Oto dlaczego dzisiaj 
tególnie serdecznie dają one wyraź 
swej miłości i oddaniu dla towarzysza 
Stalina, podkreślając jego wielkie zasługi 
w walce o szczęśliwe życie ludzi, o poxój 
y narodami, 


wiadomości narodów wszystkich krajów 


myslach, p 
prostych ludzi 
by komuniści 


acze wojenni, chcą oszukać 
ym twierdzeniem, jakt 
okojowe 
w i krajów 
jiwe, Swą zbroć 
przyg 
osloni 


wojny pragną o 
mierzonymi przeciwko uczciwej polityce po- 
kaju. prowadzonej przez komunistów, 


A przecież towarzysz Stalin niejednokrotnie 
z wią FRROWCZOŚ cią ©: at 
i 


systemów — szcjoliemu 1 kasiiallemu — i w 
trwzle prowadzi politykę utrzymywania lojal- j 
nych stosunków ze wszystkimi państwami, 
które wykazują pragnienie przyjaznej współ- 
pracy pod warunkiem przestrzegania zasad 
wzajemności 1 wykonywania przyjętych zobo- 
wiązań. 


Prowadzona pod kierownictwem towarzysza 
Stalina polityka zagraniczna Związku Ra; 
dzieckiego zmierza do zapewnienia 


różnie systemów gospodarczych i ideolo; 
współistnienie tych systemów i pokojowi 
gulowanie różnie między ZSRR a 
Zjednoczonymi jest nie tylko możliwe, lecz 
również bezwzględnie konieczne w interesie 


powszechnego pokoju“, 


w 


styczniu 1949 roku naczelny dyrektor 
europejskiego oddziału amerykańskiej 
owej „internati 

Kingsbury 
sza Stalina z 


p 


ogłoszenia 
jednoczonych de- 


wspólnej z r. 
kłaracji, potwierdzaja e 
gi rząd nie ma zamiaru u 
przeciwko 


ani jeden ani dru 


a 
nienia tego paktu pokoju, takie kroki, 
pniowe razbrojenie? 

Towarzysz 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


wezwał narody do zdecydo: | 


RADZIECKI GOTÓW BYŁBY ROZP 
mmama rT 
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SPRAWẸ OGLOSZENIA TAKIEJ 
RACJI“ a dalej: „OCZYWIŚCI 
EBY WSPÓŁPRACOWAĆ Z 
+ ZJEDNOCZONYCH W 
K /, ZMIERZAJĄC 

CZYWISTA TENIA r 


ysz Stalin - Wódz postępowej ludzkości 


WADZĄCYCH DO STOPNIOWEGO ROZ- 
BROJENIA*, 

Tak mówi towarzysz Stalin, wyrażając dą- 
żenie ludzi radzieckich do pokojowej, twór- 
czej precy, do ustanowienia przyjaznych sto- 
sunków między narodami wszystkich krajów. 
Związek Radziecki uważa, że 


droga pokojowej rywalizacji z. kapitalizmem 


jest w pełni możliwa do przyjęcia. Przez usta,w naszym kraju przyjaźń narodów. Wylcuć 
rz naród T kil nłowzruszene braterstwo narodów zdołała 
ZSRR jest tylko Partia Rolszewicka — konsekwentny 

przeciw awanturom wojennym i za ugrum | nosiciel idei jnfernacjonalizmu, solidarności 


towanym i długotrwałym pok 
że ludzie radziec: są absolutnie 
pewni swej niezłomnej siły. A przecież cała 
historia istnienia Związku Radzieckiegę dawa 
ts , że słowo naszego 
Wielkiego Wodza nigdy mie mija Się ż Czy» 
nem, 

Niechaj brudni i sprzedajni pismacy wrze 
szczą co im się podobą na temat agresywne; 
polityki Związku Radzieckiego. 

«Nasz Wódz i Nauczyciel towarzysz Stalin 
cil WIELKI APEL O POKÓJ MISD 
ML. Apel ten co: 
a ludzkie. żadnym gi 
obo ef podźłegaczy w 


m na Św 


nie uda się pr: 5 
KÓJ* wypisanega na kuandarach na 


„ Narmdy 
towarzyszu Sia 
ie Wielkiego Obrońcę pokoju- 

Wielką zdoby erowniczej działa!ności 
i Bolszewiekiej jest ugruntowana mocno 


| międzynarodowej. 


Wojna w obronie ojczyzny w latach 1941 
— 1915 była najpoważniejszą próbą wszyst- 
kich sil narodów Związku Radzieckiego. By- 
ła ona zarazem najpoważniejszą próbą dla 
Partii Bolszewickiej. Partia wyszła z tej pró 
by odnosząc wielkie zwycięstwo. Partia nasza 
bezg anicznie wierna sprawie komunizmu, 
przłstrzegając mądrych wskazań towarzysza 
Stalina, stale porywała za sobą naród, mo- 
bilizowała jego siły do walki z wrogami. Or 
torska praca Partii jednoczyła i xiero- 
wała ku wspólnemu celowi wysiłki wszyst- 
kicn ludzi radzieckich, wszystkich masowych 
organizacji społeczeństwa radzieckiego. Wszy 
stkię siły i środki kraju podporządkowane 
były zadaniu rozgromienia wroga. 


Zademonstrowana została znów NIEPRZE- 
IGNIONA UMIEJĘTNOŚĆ PARTII BOL- 
'IEKIEJ MOBILIZOWANIA MAS W 
SKOMPLIKOWANYCH WA 


Stalin uczy, że Partia Bolsze- 
st silna dlatego, że kierując ruchem, 
chowuje i rozszerza 


zawsre zi 


łączność z szerokim masami ludzi pracy. 


- mó 
p m, że 
umieją Gmi otaczać naszą Partię milionami 
bezpartyjnych aktywów. My. bolszewicy, nie 
mielibyśmy tych sukcesów, które mamy obe 
śmy nie umieli zdobyć dla Partii 
zacfanią milionów bezpartyjnych robotników 
i chlopów. 

Skutęęzne wykonanie. zadań, stojących 
przed Phrtią, jest nierozerwalnie związane Z 
niem bolszewickiej krytyki į samo- 
krytyki, które stanowią podstawowy waru- 
nek rozwoju naszej Partii, 

Towarzysz Stalin uczy, że samokrytyka 
jest szczególną metodą, bolszewicką me- 
todą wychowania kadr, 

Towarzysz Stalin ucz 
ma na celu wykryci 
szych błędów, nas 

Towarzysz Stalin uczy, że samokryty- 

nowi jeden z ważnych środków 
pracują ądzenia. 


że samokrytyka 


amokr 


tyki 
pracowników 


nieuchronnie 
biurokratyczny 
h 


da 
sprawy. zarożumialstwo, p. 
stwo. Atmosfera sukcesów sr 
ja wytwarzaniu się nastroju samozadowolc- 
nia į bezkrytycznego stosunku do swych bra 


ków. Oto dlaczego w w 
rozwoju budownictwa s 
wielu partyjnych, pa ńs gospodar= 
h y przejawia 
chełpliwość, 


do glosu 


c kryty 
strony szeregowych komunistów. 


zieć u steru — mówi towarzysz. Sta- 
i patrzeć tak, by nie nie widzieć, dopó! 
okoliczności nie zetkną nas bezpośrednio z ja 
kimś nieszczęściem — nie znaczy jeszcze kie 
rować. Bolszewizm nie tak pojmuje kierow- 
nictwo, AŻEBY KIEROWAĆ TRZEBA 
PRZEWIDYWAĆ. 

"Naród radziecki bezgranicznie ufa naszej 
Partii, kocha Partię Lenina - Stalina, uważa 
ją za bliską sobie i ukochaną Partię, Towa» 
rzysz Stalin wysoko ceni zaufanie narodu i 
uczy Partię, by również ceniła to zaufanie. 
Wszyscy ludzie radzieccy pamiętają wzrusza 
e słowa naszego wielkiego Wodza, wypo- 
wiedziane 24 maja 1946 r. podczas przyję- 
cia na Kremlu ku czei dowódców wojsk Armii 
Czerwonej, gdy towarzysz Stalin wzniósł to- 
ast ku czci naszego narodu radziockiego i go 


raco podziękował narodowi rosyjskiemu za 
nfanie, okazane rządowi radzieckiemu w 
ich czasach wielkiej wojny w obronie 

ny. 
POD I RWODEM TOWARZ A STA. 
LINA NARÓD NASZ KROCZY PEWNIE 


DROGĄ KU KOM ZMOWI, 

Z uczuciem wielkiej wdzięczności kierują 
awoje spojrzenia ku towarzyszowi Stalinowi 
narody Związku Radzierkiego, setki milionów 
ludzi wszystkie ś .  POSTĘPO- 
WA LUDZKOŚĆ JI W TOWARZYSZU 


STALINE EGO UKOCHANEGO WODZA 
I NAU p Pi WIERZY 1 WIE, ŻE 


£ 7. LENINA-STALINA JEST NIE. 
ZWYCIEŁONA? 


zmožona czujność robotników 


uczyni z każdej fabryki twierdzę, do której nie dotrze wróg klasowy: 


Dwudniowe narady rozszerzonego Ple 
num ządu Głównego Związku Włók- 
niarzy, poświęcone były uchwałom 
NI Plenum KC PZPR. rezolucji Biura 
CAE o, Partii Komunistycznych 
i Robot az AZ aniam w ytyczo- 


nym prz 


Głównego 
ob. Kubiak w referacie swoim dokonał 
analizy osiągnięć związku na terenie 
przemysłu włókienn . Wskazał on, 
na odcinku umacniania frontu poko- 
ju, walki o pokój, demaskowania kno- 
wań podżegaczy wojennych i idącego 


im w ikurs Watykanu. wykazano 
wprawdzie dużą aktywność. ale nie po- 
afiono w dostatecznym stopniu zmobi- 


skie dla tej wiel- 
iej sprawy, Stawianej na naczelnym 
jszu w referacie przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta 
Nie zdołano ze w należytym stop 
niu zmobilizować załóg fabrycznych do 
walki o jak najlepsze wykonanie zadań 
rodu kcyjnych, co jest jednym z najważ 
niej zych elementów podniesienia stopy 
życiowej mas pracujacych w kraju. 


wać masy włókn 


wego. który skazanv na zagładę stara 
się wszelkimi ami ztować zje 
istnienie przez stosowanie aktów dywer 


abotażu t szpiegostwa na terenach 
krajów Demokracji, Ludowej. 
Na temat czniności klasowej mówił 
sekretarz ŁK PZPR ob. Żebrowski. 
Wskazał on na -zbvt dużą tolerancję 
jzkowego wobec spraw 


Jeżeli dopuszcza się w 
że 


„to Świadczy to. 
aktyw związkowy nie wykazał nale 
api troski na tym odein- 
zyn z powodów techni- 
amo_ niedopuszczalny, 


fabryce do awar 


cznych jest tak 
iak i jawny sabot 
owego bowiem 


takie posta- 


jest 


wienie sprawy, aby nie było złych wa- 
trunków technicznych, aby ludzie i ma- 
szyny mogli pracowa w warunkach 
jak najlepszych * jak  naispokojniej- 


'Czujnoś równo ze strony 
wistów zwią ych jak i admini 
cji zakładowej pozostawia wiele do 2 
czenia. Można się było przekonać o tym 
podczas nocnej inspekcji jakiej dokona- 


akty- 
t 


Należy wzmóc wysiłki na tym_odcin- 
jek należy wykazać mak- 
wobec wroga, klaso- 


ły władze partvine i zwiazkowe kilka 
dni temu. g 
Wyszły wtedy na jaw fakty, świad- 


Zadaniem aktywu: 


czące, iż zalogi szeregu zakładów nie 
zdają sobie w ogóle sprawy ze swoich 
obowiązków na odcinku zachowania 
czujności, Należy wzmóc do mak ssimum 
tẹ czujność, 
bry 
dywersant czy szpieg 
dostepu, 


i wróg klasowy, 
nie bedzie miał 


W związku z tym, przed aktywem 
związkowym stoi na najbliższy okres 
wielkie zadanie. Wyraża się ono w ko 


nieczności zwiększenia udziału załogi w 
opracowywaniu i korygowaniu planów 
produkcyjnych na rok 1950, dopiinowy= 


wania dziennych planów produkcyjnych, 
zdwojenia nadzoru związku nad szkole- 
niem pracowników, czujności na odcin- 


ku administracyjnym, uaktywnienia ko- 
mitetów fabrycznych, przestrzegania 
norm. wykorzystywania funduszów so- 
ialnych itp. 
Zebranie 


zakończono w atmosferze 


Bipbakiega PRAE E iż tylko 
czujność klasową, 


osowaną krytykę i sa- 
mokrytyke będzie można osiągnąć cel 
zakreślony uchwałami KC Partii i Związ 
ków — przyspieszenie budowy  Polsl i 
socjalistycznej, tw) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY” 


WICEK: — A teraz złóżmy życzenia 
naszym Czytelnikom! 

Spełnienia wszelkich marzeń i abyś- 

my w pokoju i zadowoleniu dążyli 
do lepszego jutra! 


WACEK: — Ja już skończyłem! Prze- 
ścignąłem cię w śpiewie! 

WICEK: — Przecież wcale nie szło 
o to, aby prędzej skończyć, tylko, żeby 


WICEK: — Dziękuję ci za krawat, 
chociaż zwykle nie noszę... 

WACEK: — To noś, będzie ci cieplej! 
Ja za to z fajki mam prawdziwa radość! 


Pow: 


zgodnie śpiewać! 


agi dodaje 


Łódź w święta 
Otóż i święta. Pustoszeją powoli siedziby urzę- 
dów i instytucji. Interesantów już w nich nie ma. 
Zaraz opuszczą je również pracownicy, aby do- 
piero we wtorek podjąć normalnie urzędotcanie, 
Na dwa dni umiliną również krosna, zamrą ma. 
szyny. Robotnicy, pracownicy umysłowi — cały 
kat pracy skorzysta z dwudniowego odpoczyn= 
: 


Wzmaga się ruch na mieście. W sklepach — 
tłok. Jeszcze trochę a wszyscy pospieszą do swych 
domostw, aby znsiąść wspólnie przy stale świątecz 
nym. 

A oto jak wyglądają święta w Łodzi. 


WIGILIA 


Wszystkie urzędy czynne są dla interesantów tyl 
ko do godz, I2-tej. Sklepy i restauracje — naj- 
później do 6-tej wieczór. Normalny ruch tram- 
wajowy i autobusowy w granicach miasta — do 
18.45, O tej porze tramwaje i autobusy zaczynają 
zjeżdżać się do remiz. Komunikacja autobusowa 
PKS-u odbywa się tylko do 6-tej wieczór. Kina 
i teatry nie czynne. Biura Ubezpieczalni, lecznice, 
polikliniki itd. tylko do 12-tej, apteki do 17-też, 
później dyżurujące, Lekarze załat wszystkie wi 
zyty zgłoszone do 12-tej, później pomoc w nag- 
łych wypadkach nieść będzie Pogotowie, czynne 
bez przerwy. 


NIEDZIELA 


Urzędy i instytucje — nieczynne. Sklepy i re- 
stauracje zamknięte. Tramwaje kursują od T-tej 
rano, ale tylko następujących linii 3, 5, 6, 10, Ii, 
12, 15, 17. Autobusy miejskie i PKS-u nie. Kina 
graja. Teatry nie. 


PONIEDZIAŁEK 
Urzędy, instytucje i sklepy nieczymie. fiestau- 
racje mogą być otwarte od 12-1ej. Tramwaje i au- 
tobusy miejskie kursują jak w każdą niedzielę, Tak 


samo autobusy PKS-u. Kina grają, teatry ró 


Swiąteczne|... 


Pan Bąbelek chce się rozwieść. 

— Co pana do tego skłoniło? — pyta znal 
jomy. 

— Gadatliwość żony. Ona mówi cały dzień! 
bez przerwy. Rano, wieczórem, przy obiedzie 
i przy kolacji, w domu i na ulicy, gdy jesteś| 
my sami i gdy są goście, w święła i dni po- 
wszednie, przez sen i na jawie, ona gada, ga 
da i gada!... 

— A o czym ona mówi? 


Dzięki oszczędności 


obra 


EEDE OWA EEVEE EEPE EEE POATYAY PEP PCPPELEOFPTFEOFOWZEPEPAY EET 
Laa] 


woda 


nowym studniom 


dla 300 domów 
szpitali i żłobków 


Do sieci przyłączy się również budynki prywatne. — Miasto 
usuwa szkody po przedwojennej gospodarce kapitalistycznej 


Pisaliśmy niedawno o rozrzutności, 
korzystających z miejskiej sieci wodociągowej. 


a raczej o rozlewności lokatorów, 
Artykuł ten - łodzianie 


wzięli sobie do serca — marnotrawstwo wody zmalało w znacznym stop- 


niu. 
w przyszłym roku przyłączy się do 
mów. 


Mieszkańcy innych miast wytykają 
nam z odcieniem iron! e tylko 10 pro- 
cent domów łódzkich posiada dobrą 'wo- 
dę. Nie potrzebujemy się tego tak bar- 
dzo wstydzić. Ostatecznie nie naszą 
jest wina,*że na skutek rabunkowej, ka- 
pitalistycznej gospodarki przedwojennej 
z wody tej korzysta dzisiaj tylko ponad 
100 tysięcy łodzian. 

Bo żeby móc przyłączyć do sieci wszy 
stkie domy, łódzkie stacie wodociągowe 
musiałyby produkować ckoło 150 tysię- 
cy metrów sześciennych wody na dobę. 
Zawdzięczając zaś „gospodarce” zagra 
nicznych i rodzimych kapitalistów, któ- 


Jeśli tylko oszczędność ta będzie miała 


charakter „długofalowy”, 
miejskiej sieci wodociągowej 300 do- 


rzy nie dbali wcale o rozbudowę wodo- 
ciągów, słacje nasze dostarczają nam 
dzisiaj zaledwie 18.000 metrów sześcien 
nych wody na dobę. 

Obecnie więc musimy szybko te stra- 
ty uzupełniać, dbając o polepszenie 
warunków komunalnych Świata pracy. 
Póki jednak Niebieskie Żródła nie będą 
zaopatrywały w wodę całej Łodzi, przy- 
iączanie dalszych posesji do miejskiej 
sieci wodociągowej musi cechować pew 
na ostrożność. * 

Ufając, że do tego czasu łodzianie bę 
dą prowadzili oszczędną gospodarkę, 
[władze postanowiły przyłączyć w przy- 


Ustanie bieganina po aptekach 


Oddzielne recepty na lekarstwa 


Sluszny agel „Expressu“ otniósł zamierzony skutek 


Swego czusu zamieściliśmy felieton 
pt „Od apteki do apteki” , wskazując 
na nieżyciowy system wypisywania 
przez lekarzy Ubezpieczalni kilku le- 
lekarstw na jednej recepcie. ` 

Ponieważ nie wszystkie leki są w każ 
dej apt: ubezpieczony traci czas na 


biega nę w poszukiwaniu takiej apte- 


e by mógł dostać wszystko na 


Odbierañie leku w kilku apte- 


CU 
kach iest niemożliwe, gdyż nawet przy 


Pan Bąbelek wzrusza ramionami: — Nie 
wiem. Tego jeszcze nie powiedziała. iwydaniu jednego — zatrzymuje się re- 
+ „a cepte. W ten sposób ubezpieczony traci 
Poczekalnia adwokata Paragrafskiego. Jaqnie tylko czas, ale i niektóre leki, wy- 
kiś klient nie może usiedzieć na miejscu. Wrefmienione w recepcie. R 
szcie wstaje, podchodzi do dependent! Py Skargi na ten system napływają w 


— Kiedy mógłbym wreszcie pomówić 
nem mecenasem w sprawie spadku po moim) 
wuju? 

— A dawno pan czeka? 

— Pięć lat... 

— Na pana mecenasa? 

— Nie, na spadek. 

* 


Jasio znowu nabroił coś w szkołe. Nauczy-| 
eiel zwraca się do niego: 

— No powiedz szczerze, na co teraz zasłu- 
żyłeś?... 

Na to Jasio: 

— Zwracam panu profesorowi uwagę, 
rodzice posyłaja mnie do szkoły nie po to, 
bym zbierał zasługi, tylko żebym się ucz 

*. e + 


OE; 


że 
żej 


Pan Kociołek pędził samochodem z szaloną 
szybkością, potrącił o przydrożne drzewo, au- 
te rozbiło się, a pan Kociołek odzyskał przy- 
tomność dopiero na drugi dzień, 

— dzie jestem? — pyta, rozglądając s] 
dokoła. 

— To jest ósmy numer 
ktoś obok. 

— No dobrze, ale nokoiu sznitalnego. czy 
eeli? 


— tłumaczy mu 


dalszym ciągu. Skłoniło to Ubezpieczal 
nię do wprowadzenia zmiany na lepsze. 

Jak nam zakomunikowano, nieżycio- 
wy system wypisywania kilku medyka- 
mentów na jednej recepcie zostaje obec- 
nie zniesiony. Wydział Lecznictwa wy- 
dał już lekarzom Ubezpieczalni polece- 
nie, aby odątd wydawali oddzielne re- 
cepty. 

Pociągnięcie to jest najzupełniej slu- 
szne. Dla lekarzy wypisywanie kilku re- 
i związane z jakimikol- 
iami, ubezpieczonym nato- 
ti aptekom ułatwi życie i zaoszczę 
dzi kłopotów. 


Miła i pożyteczna inicjotvwo 


Tanie kwiaty dla łodzian 


MHD otworzy spoleczną kwiaciarnię 


Łodzianie lubią kwiaty. W tym tylko 
sęk, że są one horendalnie drogie. Pry- 
watne kwiaciarnie robią kokosy na tych 
mieszkańcach, którzy skromnymi wią 
zankami pragna zrobić miłą niespo- 
jdziankę swym biżnim w dniu imienin, 
zy z okazji innych uroczystości, W okre 
sie zimy doniczka, czy koszyk z kwia- 
tami jest niedostępnym luksusem dla Iu- 
dzi pracy. e 

Ale ma się to niebawem zmienić, Do- 
wiadujemy się, że MHD zamierza uru- 
chomić w Łodzi wielką miejską kwia- 
ciarnię, dostępną dla ogółu ludności. 

Kwiaty będa dostarczane przez plan- 
tacie mieiskie — z nadwyżek niewvko- 


rzystanych przez instytucje społeczne i 
władze miejskie, które jedynie miały 
dotychczas prawo zaopatrywać się w 
kwiaty, wieńce itp. dla celów reprezen- 
tacyjnych. 

Przy kalkulacji społecznej, nie obliczo 
nej na żaden dochód, cena kwiatów by- 
łaby w kwiaciarni MHD niższa od cen 
pobieranych w prywatnych sklepach o 
kilkadziesiąt procent. 

Było by dobrze. gdyby założono nie 
jedną, a wiecej kwiaciarń MHD. Do- 
wca towaru mogły by być także Miej 
skie Gospodarstwa Rolne, ktore winny 
przestawic się na większa hodowle ro- 
ślin. (ag) 


szłym roku do miejskiej sieci 300 do- 


nie byłoby to możliwe, 
ny liczyli wyłącznie na obecną 
zdolność produkcyjną naszych stacji. 
Dlatego też przystąpiono do wiercenia 
dwu dalszych studzien na Chojnach, z 
których płytsza będzie miała „tylko”,. 
250 metrów głębokości. Obydwie stud» 
nie bedą mogły „zapracować” na owych 
300 domów, dostarczając 5.000 metrów 
sześciennych wody dziennie. 

Ale nawet przy budowie tych studzien 
napotyka się na niemałe trudności. 
Ostatnio np. natrafiono przy wierceniu 
na kamień wielkości pokoju. Aby go 
rozsadzić, trzeba było zalożyć pod zie- 
mią potężny ładunek dynamitu. 

Mimo jednak tych kłopotów studnie 
chojeńskie będą w przyszłym roku go- 
towe, Do tego cz zeba będzie tyl= 
ko przygotować zie plany, zwią: 
zane z dostarczaniem dobrej wody dla 
300 domów. 

W tym celu Zarząd Nieruchomości 
złoży już w styczniu wykaz 200 domów, 
które winny być przyłączone do sieci, 
i pod uwagę 3 kategorie 
te, które posiadają uzbro 
ę, nie nadającą się już do 
które zostały objęte naka- 


jenia i stud 
użytku, te, 
zem władz sanitarnych i wreszcie te, w 


których koszta remontu studni są dla 
Zarządu Nieruchomości nieopłacalne. 
Wykaz dalszych 50 domów przedstawi 
powołane do życia Stowarzyszenie Właś 
cicieli Nieruchomości, Oznacza to, że 
wodę z miejskiej sieci otrzymają także 
domy prywatne. 
miejsc trzymać się bę 
rezerwie, a to dla tych nierucho= 
w których w ciągu roku mogą 
zajść nagłe wypadki, przemawiające za 
koniecznością przyłączenia tych domów. 


Ponadto dobrą wodę w roku 1950 
/mają wszystkie żłobki, szkoły, 
edszkola, tale i inne instytucje 


użyteczności publicznej, które będą przy 
łączane w pierwszej kolejności. (kt) 


250 motopomp 


w darze dła straży pożarnych 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza 
iemnych zakupił 250 motopomp typu 
M-200, które jeszcze w tym roku prze« 
kazane będą 250 strażom pożarnym, ja- 
ko dar PZUW. 

O przyznanie moga ubiegać się tylko 
te straże, które posiadaja wykwalifiko= 
fanego mechanika i odpowiednie po- 
ieszczenia na sprzet motorowy. 

Jednocześnie PZUW czyni starania o 
zakup dalszych motopomp o wydajności 
800 litrów na minute. Motopompy te, 
po kompietnym wyposażeniu, będą rów 
«inż nrzyznane strażomi ogniowym. 
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Nasze pokolenie żyje intensywnie. Nasze 
pokolenie w Polsce must żyć intensywniej 
niż w wielu innych krajach, aby w ciągu 
lat odrobić zacofanie wielu dziesiątków 
lat. 

Porwani bohaterstwem pracy codzien- 
nej, rzadko możemy obejrzeć się wstecz, na 
przebytą drogę, zbilansować wyniki. Nie 
tylko nasze wyniki, nie jesteśmy już sami. 
Mamy wielu przyjaciół serdecznych, nieza- 
wodnych, wypróbowanych. Cieszymy się 
przede wszystkim braterską przyjaźnią 
Związki Radzieckiego, czołowej siły i wo- 
dza światowego frontu pokoju, postępu i 
wolności, tego frontu, którego i my jeste- 
śmy istotnym ogniwem, 

Są święta. Na dwa dni zamilkł warkot 
maszyn. Dwa dni spokoju i odpoczynku, 
Obejrzyjmy się wstecz. Zbilansujmy osiąg* 
nięcia przebytej drogi. W osiągnięciach 
wielkiego frontu pokoju i postępu jest 
również nasz wysiłek. Jest się nad czym 
zadumać, jest,ż czego być dumnym. 

+ . + 


Rok 1949 był rokiem wielkiej ofensywy 
pokojowej, w której pod przewodem Związ 
ku Radzieckiego biórą udział masy ludowe 
całego świata. Rok ubiegły przyniósł olbrzy 
mie sukcesy międzynarcdowym siłom po- 
koju. 

Od Łaby do południowo-wschodniej gra- 
nicy Chin powiewają czerwone flagi po- 
koju i wolności. Blisko 800 milionów lu- 
dzi żyje pod sztandarami postępu i socja 

zmu. 

Zdecydowana wola walki o pokój milio- 
nów prostych ludzi krzyżuje oblędne pla- 
ny podżegaczy do nowej wojny. Nie ma 
zakątka na kuli ziemskiej, gdzie ludzie nie 
byliby gotowi do wszelkich ofiar w obro- 
nie pokoju. 

Pokrzepiający jest dla nas bilans minio- 
nego roku, 

Jak zwycięskie komunikaty z placu boju 
czyta się wiadomości o nowych, wapania- 
łych osiągnięciach narodów radzieckich. 
Rozpoczęto w ZSRR realizację epokowe- 
go planu walki z posuchą przez stworzenie 
ogromnych leśnych pasów ochronnych, Po 
raz piorwszy w historii dziejów użyto ener- 
gii atomowej do usunięcia góry i odwró- 
cenia biegu rzek, aby zmienić warunki kli- 
matyczne w Syberii, 

Na olbrzymica terenach Chin bohater- 
ska Armia Ludowa kierowana przez Partię 
Komunistyczną przegnała z kont; 
faszystowaką kllkę Czang-Kai-Szek: 
gusów  angio-amerykańskiego 
zmu. Zwycięstwo rewolucji chińs 


Naszym zdaniem 


Każdy musi wiedzieć 
na ce płaci składki 


Od dłuższego już czasu zaniechano mitoma 
tycznego potrącania składek związkowych, 
Każdy zo związkowców wpłaca je co miesiąc 
swojemu mężówi zańfania, od którego otrzymu. 
je następnie znaczek, stanowiący dowód wpłaty, 

System ten wykaztije jednak jeszcze poważna 
braki. Onłkowity brak zainteresowania ze stro 
ny poszczególnych zarządów kół, mochaniczkio 
przejście od jednego systemu do drngiogo, bez 
śadnej akcji wyjaśniającoj spowodowały, ża Za. 
notowano wypadki powstawania wielomiesięcz- 
nych zaległości, Są nawet związkowcy, którzy 
w ogóle odmawiają płacenia składek, 

Wszystko to powoduje, że praca inkasują- 
cego składki jest nieraz trudna i przykra. 

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie. Oguiwa 
związkowe winny jak najszybciej przeprowa- 
dzić akcją uówiadamiającą o przeznaczeniu 
składki, o korzyści, jaką pośrednio przynosi ona 
wpłacającemu, o całokształcie roli zwiąsku za. 
wodówego, Każdy związkowieć winien jasno 
zrozumieć, że wpłata składki leży w jego wia- 
mym interesie i dlatego musi sam przestrzogać 
obowiązującego torminu, "n) 


"= s . 

Szyjki rakowe 
zaspokoją podniebienia noszych smokoszy 
ów czekają niespodzianki ze 
go przemysłu  przetwór- 
śmy swego czasu o pró 
bach czynionych przez przemysł prze- 
twórczy w zakresie produkcji konserw 
z szyjek rakowych. Próby te uiłały się. 
Wyprodukowano już pewne iłości tych 
oryginalnych konserw, które wkrótce 
ukażą się w handlu. 

Konserwy z szyjsk rakowych nie ustę 
pują w smaku znanym konserwom 2 
mięsa homara morskiego. Znawcy 
twierdzą że są nawet delikatniejsze i pi 
Kantniejsze. Spodziewać się nale: że 
Wkrótce znajdą sie one w detalicznej 
sprzedaży 


] Pokrzep 


krotnia wolẹ zwycięstwa wszystkich naro- 
dów kolonialnych w ich walce przeciw impe- 
rialistycznej niewoli. 

We wschodniej części Niemiec powstała 
nowa Republika Demokratyczna, która 
przyciąga ku sobie miliony Niemców w 
zachodnich strefach okupacyjnych, pragną- 
cych pokoju i jedności swej  ojczyzńty. 
„Utworzenie pokój miiującej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — pisał Józef 
Stalin — jest zwrotnym punktem w dzie- 
jach Europy. Nie ulaga wątpliwości, że 
istnienie Niemiec demokratycznych i pokój 
miłujących, obok istnienia miłującego po- 
kój Związku Radzieckiego wyklucza możli- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


iający bilans 


wość nowych wojen w Europie, kładzie 
kres przelewowi krwi w Europie, uniemoż- 
liwia ujarzmienie krajów europejskich 
przeż imperialistów świata”. 

W krajach Europy Zachodniej, Europy 
duszącej się w ciasnej obroży marshallow- 
„skiej, coraz potężniej i donośniej rożlega- 
ją się głosy mas ludowych, występujących 
przeciwko polityce chadeckich i socjalde- 
mokratycznych rządów, zaprzedanych no- 
wojorskim  giełdziarzom i gangsterom. 
„Nigdy nie będziemy bić się zə Związkiem 
Radzieckim" — „Nie znajdzie się robotnik, 
który podniósłby rękę przeciwko ZSRR* 
— pod tymi hasłami walczą o utrwalenie 


©lbrzymi ruch na dworcach 


Dokad wyjeżdżają łodzianie? 


Część na wczasy, część do krewnych i znajomych 


Na obydwu dworcach łódzkich panuje 
już od kilku dni ożywiony ruch pasażer: 
ski. Wczoraj w nocy przybrał on jeszcze 
bardziej na sile, mimo to jednak punkt kul- 
minacyjny osiągnie chyba dopiero dzisiaj 
lub jutro. O tym, jak „naładowane" mu- 
szą być pociągi, odehodzące z Łodzi, świad 
czy fakt, że przez dworzec Kaliski przewija 
się na dobę do 20 tysięcy pasażerów, a 
przez Fabryczny nie o wiele mniej, bo „tyl- 
ko“ 18 tysięcy. 

Dokąd wybierają się łodzianie na święta? 
Okazuje się. że z dworca Fabrycznego naj- 
więcej z nich udaje się do Warszawy. To: 
też każdy z reguły pociąg, mknący do sto- 
licy, jest wypełniony do ostatniego „stó* 
jącego* mfejsca. 

Dworzec Kaliski natomiast oblegają ło- 


Pomyślmy o nich.. 


dzianie, wyjeżdżający na wczasy. Przewa- 
ża tu głównie młodzież zarówno akademic- 
ka jak i szkolna, obładowana plecakami 
i oczywiście — nartami, 


Olbrzymi ruch pasażerski odczuwają naj- 
więcej kasjerzy na obydwu dworcach, któ- 
rzy nie mogą nadążyć z wydawaniem bi- 
letów, zwłaszcza że łodzianie odkładają ich 
nabywanie dosłownie na ostatnią chwilę. 


Mogliby oni zaoszczędzić sobie i kasje- 
rom wiele kłopotów, wykupując bilety na 
dzień przed odjazdem. Bo w tym właśnie 
celu uruchomiono na dworcu Kaliskim 
okienko Nr 6. Na dworcu Łódź-Fabryczna 
natomiast w bilety na następny dzień moż- 
na się zaopatrzyć we wszystkich pięciu ka- 
sach. (ks) 
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pokoju i wolność swych narodów masy pra 
cujące Francji, Włoch, Anglii, krajów skan 
dynawskich i innych. 

A u nas i u naszych najbliższych przyja- 
ciół w krajach demokracji ludowej? 

Ostatni rok przyniósł poważne osiągnię- 
cia zarówno na polu politycznym, gospo- 
darczym i kulturalnym. Rozbudowujemy 
w szybkim tempie naszą gospodarkę, umae 
niamy naszą siłę obronną i utrwalamy na- 
sze zdobycze. Każdy nowy dom i szkoła, 
każda nowa fabryka i huta każda nowo- 
otwarta kopalnia — to nasz wkład w dzieło 
światowego pokoju, w dziełc budowy lep- 
szego i szczęśliwego Świata. 


Żałosny i ponury jest natomiast bilans 
awanturniczych polityków amerykańskich, 
którzy chcieliby wpędzić świat w straszli- 
wą otchłań nowej wojny. Zbliża się kryzyg 
gospodarczy, rośnie bezrobocie. Jak bańka 
mydlana prysły ich marzenia o wojnie za 
pociśnięciem guzika. Wydarta przyrodzię 
tajemnica energii atomowej przestała być 
wyłącznie monopolem amerykańskich mie 
liarderów i będących na ich służbie „uezo 
nych morderców". Nie bomba atomowa, 
lecz pokojowe użycie energii atomowej to: 
ruje ludzkości drogę dalszego rozwoju i 
rozkwitu. 


*. s 


Z optymizmem i wiarą patrzymy w przys 
szłość. Zwycięstwa ubiegłego roku są dos 
wodem stałego wzrostu sił światowego obo: 
zu pokoju i postępu. Zacieśniając przy+ 
jaźń ze Związkiem Radzieckim i z wszyst- 
kimi narodami demokratycznymi, wzmą« 
gając czujność na machinacje wrogów, sily 
postępu pokój utrwalą i rozgromią złe i 
niszczycielskie siły wojny, ciemnoty i za 
cofania. 


Na posterunku w wigilię 


Aby 


śmy spokojnie mogli świętować i bawić się, 


inni muszą wykonywać swą odpowiedzialną pracę 


Wieczór wigilijny.» Okna mieszkań jarzą! 
się jawnym świntłóm. Ani na chwilę nie ma 
ga ustać w pracy turbiny Elektrowni Ani 
na chwilę nie przestaje pracować telef 1 
telegraf. Pędzą w dal po Młody 
jant obchodzi wyznaczony rejon. W remizie 
strażackiej czuwają ludzie i maszyny. Pali 
się światło w budynku Pogotowia, I tutaj 
trwa dyżur nocny. 

Po to, abyśmy mogli spokojni 
nie wolno im ani na chwilę opuść 
sterunku. Więc złóżmy im życzeni 
sen ich pracy, Porozma 
rym przypadły dyżury w! 
wieczór wigilijny: 

W wielkiej hali Elektrowni, starszy 
palacz Józef Dyktyński, wśród warkotu 
podajników, mlynu i wentylatorów, peł- 
ni służbę przed kotlem-gigantem. To ten 
sam kocioł, który przed rokiem został 
puszczony w ruch. 

— Prze aden kociaf ani na chwi- 
lẹ nie może sianąć — tlumaczy nam. 
obserwując bacznie na tablicy rozdziel. 
czej pracę podajników. = Zamarło by 
tedy życie w mie: i okręgu. Praca 
za wymaga wielkiej czujności. Choć 
jestem zdala od rodziny, ale 
na myśl, że przyczyniamy się 
do tego. aby mi fabryki, dworce, 
szpitale no i tórych teraz ra- 
duja sie I wiatło. 


bawić się, 
swego po 

w miej 
my z ludźmi, któ 
na dzisiejszy 


Inna była wigilia w 1944 r. kiedy 
majster Trepler — hitlerowiec, groził 
nam tu w Elektrowni rozstrzelaniem! 


Dziś szczęśliwy jestem, że pełnię te służ 
bę w wigilię, śle już jako starszy palacz 
w wolnej Łodzi, 


* 

Maszynista Mikołaj  Szerszenowicz 
ogląda swój parowóz i szykuje go do 
drogi, Sprawdza wyposażenia, Próbuje 
hamulce. 

— Choć pragnołoby się spedzić świę- 
to w gronie rodzinnym, ale służba prze: 
ikim. Gdy maszyna pochłaniać 
lometry, a z parowozu buchnie 
snop iskier = niby gwiazdy, wtedy mo: 
że na ułamek sekundv pomyśli się a 
gwiazdce, o domu, o żonie i córce, Tô 
jedynaczka, jesł na czwartym roku me- 
dycyny. Ale staram się o tym nie mv- 
śleć, Przeszkadza to w pracy, która wy- 
maga czujności. Niech by kto próbował 
myśleć o czym innym podczas mgieł lub 
śnicżycy, kiedy śnieg pró w oczy, a 
widzialność sygnałów fest nikła! Głowa 
zaprzetnięta jest tylko jedyną myślą — 
żeby pociąg doprowadzić szczęśliwie 
w porę do miejsca przeznaczenia, Ale za 
to wracam do łomu z radością i pełną 
satysfakcją z dobrze wykonanego obo= 
wi 


Magazyn ryb na kołach 


Przyjechał pociąg-chłodnia 


przywożąc 50 ton mrożonego sandacza 


Wezoraj przybyła do Łodzi specjalna | 
„chłodnia interwencyjna”. Jest to pociąg, 
służący do przewozi ryb mrożonych. Aby 
zaś towar nie ulegl zepsuciu, w wagonach 
utrzymywana jest za pomocą specjalnych 
urządzeń stała temperatu:n 12 stopni põ- 
niżej zera. 
ntrala Rybna w Łodzi skorzystała z 
usług pociągu-chłodni z powodu nawahi 
pracy, jaki panuje ostatnio w łódzkich za- 
mrażalniach, które nie są w stanie przygo 
tować dła nas takich ilości ryb, jakich wy- 


maga się w okresie przedświątecznym. 
Pociąg ten złożył nam pierwszą wizytę, 
przywożąc jednocześnie około 50 ton smacz 
nego sandacza mrożonego, importowanego 
z Holandii. Artykuł ten przybył poprzednie- 
go dnia do Gdyni na specjalnych.statkach, 
wyposażonych również w chłodnie. T2go sa- 
mego jeszcze dnia załadowano go na po- 
ciąg-chłodnię a dzisiaj już nasze gospody- 
nie będą się mogły weń zaopatrywać w 
łódzkich sklepach PSS i Centrali Rybriej. 
Tempo nielada... (bie) 


A wieczór wigilijny telegratistki? Opo 
wiada nam `o nim ob. Feldowa — telé- 
grafistka i sekretarka oddziału ruchu w. 
m. Siedzi właśnie w 


pesz.. Dopiero o północy, gdy zaczyna” 
my robić bilans przyjętych i wydanych 
depesz, zalega krótka cisza. Wtedy 
śl biegnie do domu, do swoich, Pomi- 
nawalu ciężkiej i odpowiedzialnej 

pomimo zmeczenia, telegrafistka 
cieszy się, że jest zwiastunem radości, 
łącznikiem i pomoca w chwilach sMut- 
nych i ciężkich. Pracę umila przyjazna 
atmosfera wśród kolegów i kierowni- 
ctwa. To nasz drugi dom, przecieź spę 
dzamy tu połowę s życia. 


mo 
pracy 


Zapalają się i gasną światełka białe 
czerwone i zielone. Przy łącznicy 
wśrół rozgwaru pracują telefonistki 
Anna Kaczmarek pełnić będzię wśród 
innych slużbę przez © noc. Popłyną 
życzenia ż miasta do miasta. 

— Już sama myśl, że jestem łączni- 
kiem tych najlepszych uczuć ludzkich, 
że ktoś z kimś bliskim może dzieki mnie 
podzielić sie radością — sprawia mi 
olbrzymie zadowolenie. Niekiedy — do- 
chodza mnie radosne śmiechy, muzyka. 
Wtedy przypomina mi się mój dom, ro- 
dzice. brat, siostry. Ale nie ma czasu 
na długie refleksje. Ruch w noc Wigi- 
lijną — jek nigdy! Kocham swoją pra- 
ce. Ale przykrym w niej zgrzytem jest 
nietakt niektórych ludzi. Nie potrafią 
zrozumieć np, że przewód jest zajęty, 
że ten ktoś, z kim chcą rozmawiać, wy- 
szedł. że numer nie odpowiada. 

Ws: im Wam, którzy pracujecie dzisiaj 
dla nas — składamy najserdeczniejsze życze- 
nia świateczne i podziękowanie za dobrze 
wynełniany obowiązek! m) 
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Smutne wspomnienia i radosna teraźniejszość 


Dwie „gwiazdki“ robotników 


Czternaście lat temu — redukcja i 


Niewesołe były to święta. 

„Gospodarz groził eksmisją. Prawie 
pół tygodniówki poszło więc dla niego 
Za resztę trzeba było kupić i ryby i 
maki i miesa.. Na choinkę nie zostało 
iuż ani grosza, 

Zresztą no co ja było ubierać. Po 

przyjściu z fabryki nie było już na to 
ani chęci ani czasu, 
„ Życie składało się tylko z dwóch czę- 
ści. Fabryka i łóżko. Sen i robota. 
A tu jeszcze i z pracą nie zawsze była 
wszystko dobrze. 


Smutny był ów wieczór wigilijny 
935 roku. 

+ 
U Haeblera zaczęło się to jeszcze 


przed świętami. Chociaż nie mówiono 
o tym oficjalnie, Indzie wiedzieli.. Zno- 
wu zwolnienia. Tym razem cala zmia 
nan, 

Kto pójdzie na bruk? W jakim humo- 
rze bedzie fabrykant, podpisujący reduk 
cję? Na kogo padnie jego wybór? 

Ludzie stawali za warształami nie- 
pewni co przyniosą ini najbliższe go- 
dziny i odchodzili do domu z obawą o 
dzień następny. 


U barona Haeblera święta byty weso- 
łe. Do późna w nocy jar: się świa- 
tlem okna. Na ulice wydostawały się 


Z wędrówek vo mieście 


Łódzcy górnicy 


Zdziwiłem się trochę, qdy zobaczyiem ich 
na Piotrkowskiej. Szli dumnie przed siebie, 
ubrani w pięknie skrojone, czarne mundury. 
Na piersiach polyskiwały w trzech rzędach 
metalowe guziki. Zgrubna kibić opięta pa- 
sem, na klamrże którego widniały dwa 
skrzyżowane młoty. Te same młoty na fu- 
rażerkach, ledwie traymających się na uchu. 
A co zu dziarska mina... Obydwa żuchy 
nie liczyły więcej. wiś rq 18 lat. $ 

Co tutaj, w Łodzi, mogą robić górnicy? 
Bo przecież nie mylę się — takie mundury 
widzi się tylko na Śląsku 

— Przepraszam bardzo, panowie może 
2 wycieczką że Śląska? Górnicy — w go- 
ścinę do włókienniczej Łodzi, prawda? 

— W jaką znów gościnę! Do domu przy 
jechaliśmy z kopalni, do rodziny!... 

— Jakto?! Z kopalni Do domu?... 
Nie slyszałem, żeby w Łodzi, czy okolicy 
były kopalnie... 

— To widać, żeś pan nietutejszy.:. Nic 
Pan o SPP nie słyszał 

? 


=, 


— Jesteśmy łodzianami. Zapisaliśmy się 
do Szkoly Przysposobienia Przemysłowego 
„Służby Polsce", na dział górniczy. Stąd 
te mundury. Próbujemy górnictwa. Co to 
za klawa robota! Jeśli dzisiaj czego ża- 
luję, to tylko tego, że wcześniej się nie 
zapisalem. 

— A co wy tam robicie? 

— Jesteśmy na szkole w Bytomiu. Trzy 
razy w tygodniu wykłady, a dalsze trzy 
dni — praktyka w kopalni, Tam dopiero 
człowiek sobie używa, co za cuda ogląda! 
I to 600 metrów pod ziemią! Nie byle co, 
prawda? 

— To już tak „na prawdę” chcecie zo- 
stać górnikami? 

— 4 pewnie! Nawet jeszcze dalej pój- 
dziemy. Nie chcę się chwalić, ale obydwaj 
jesteśmy jednymi z najlepszych uczniów 
w szkole. A i górnicy też z nas nienaj- 
gorsi, Po skończeniu szkoły wstąpimy do 
Liceum Górniczego a później do Akademii 
— i inżynier górnictwa gotowy!.. 

— A co rodzice na to? 

— Ano cóż! Cieszą się, tak jak my, 
chociaż nigdy nie przypuszczali, że ich sy- 
nowie będą pracowali w kopalni i to z ta- 
ką chęcią. 

— A dużo tam jest z wami łodzian w 
tej szkołe? 
, będzie prawie setka! Ale na pewno 
byłoby więcej, gdyby inni nasi koledzy, 


-którzy jeszcze siedzą w Łodzi, chociaż je- 


den dzień mogli spędzić w kopalni Bo kto 
już raz zetknął się z kopalnią, ze sztyga- 
rami, ten już Śląska nie opuści, 

I tak oto dwaj młodzi łodzianie -— Wło- 
dzimierz Walczak z Kopernika 21 i Hen- 
ryk Lewandowski z Gdańskiej 113, stali 
się zapalonymi górnikami. Widząc ich en- 
tuzjazm, wierzymy, że już w tym zawo- 
dzie nozostaną?.- 7 (kt) 


dźżwieki skacznej muzyki i Wulgarne pio 
senki pijanych gości 

A w ciasnych, robotniczych mieszka- 
niach do stołu świątecznego zasiadł no- 
wy gość — Obawa. Nie kleiły się roz- 
mowy. nie śpiewano piosenek, zapom- 
niano nawet o kolendach. 

W sercach ludzkich rosło postanowie- 
nie: Nie damy się! Staniemy do walki! 
W takim nastroju minęły święta, nad- 
szejł Nowy Rok. 


Pierwsze dni styczniowe. Baron 
Haebier ogłasza reduk która obej- 
muje prawie połowę załogi fabryki 

Decyzja robotników jest jasna — 
Nie!!! Rozpoczyna sie strajk okupacy 
ny. Milkną maszyny, po salach snują się 


Na dworze pada śnieg, Haebier wyłą- 
cza ogrzewanie. W fabryce panuje prze- 
nikliwe zimno. Mijaig dni, potem tygod- 
nie... 


$ 
Helena Smyczek zaczęła pracować w 
fabryce, mając czternaście lat. Zmusiły 
ią do tego ciężkie warunki materialne 
rodziców, Dzień za dniem stawała za 


4 lecznice centralne, 15 ośrodków zdrowia 


Profesorowie i docenci 


również będą przyjmowali ubezpieczonych 


Po scaleniu. lecznictwa społecznego w 
Łodzi, św.at pracy, stanowiący łącznie z 
rodzinami 85 procent ogółu ludności na- 
szego miasta, otrzyma szeroko rozgałęzio- 
ną sieć lecznic i ambulator.ów. > 

Przewiduje się utworzenie 4 specjalis- 
tycznych lecznic centralnych, a oprócz te- 
go 15 terenowych ośrodków zdrowia (we 
dług kom sariatów MO), w których obok 
gabinetów ogólnych znajdą się stacje o- 
pieki nad matką i dzie: em i komórki sa- 
nitarno-epidemiologiczne, Skoncentrowana 
tu będzie również opieka zdrowotna nad 
szkolami, żłobkami i przedszkolami. 

Ośrodkom terenowym podporządkuje się 
55 rejonowych punktów, w których dwaj 
lekarze wraz z pielęgniarkami przyjmować 
będą pacjentów — ubezpieczonych na zmia 


. .- 
strajk, dziś — prac 
wrzecionem, zanoszac co tydzień do ło- 
iężko zarobione złotówki 

Straik ów pamięta doskonale. Długie 
miesiące spędzone w zimnej fabryce 
nadwyrężyły poważnie jej zdrowie. Ze 
wzruszeniem wspomina dziś pomoc, ja- 
ką otrzymali wówczas od robotników 
całej pra Łodzi, Plynęły do Haeble- 
ra pieniądze. paczki żywnościowe, sło- 


i] za 
ieli w nieopalonych sa- 
zkach do przewożenia 
zczały opuszczone mieszka- 
nia, pozbawione opieki dzieci wałęsały 
się po 


* 

Mówiąc o strajku, Regina Dąbrowska 
ma w oczach lzy. Miała wtedy dwa- 
dzieścia sześć lat. Pamięta jak dziś, z 
takim zadowoleniem witali wtedy każ 
dy talerz gorącej zupy, czy garnuszek 
herhatv. 

Spedzili w fabryce Wielkanoc. potem 
Zielone Świątki. Dopiero po uplywie 
prawie pół roku Haebler ustąpił. Przy- 
iął do pracy wszystkich. 


nę przed i po południu. W ten sposób licz” 
ba ambulatoriów i przychodni w mi 
wraz z lecznicami przyzakładowymi wzroś 
nie o 100 proc. 


Obecnie jest jedno centralne pogotowie 
„atunkowe. Po reformie utworzone zostaną 
4 fille terenowe pogotowia, po jednym przy. 
każdym podstawowym specjalistycznym o- 
środku zdrowia. 

Profesorowie i docenej przyrzekli, iż bę- 
dą współpracować z ogółem lekarzy w lecz 
mietwie otwartym przez przyjmowanie u~ 
bezpieczonych. - Profesorowie przyjmować 
będą pacjentów szczególnie na terenie Po" 
likliniki Chorób Zawodowych. której prze 
lotność wzrosła ostatn'o do 600 chorych 
dziennie. (at). 


Zbudujemy domek mały... 


W pobliżu ogrodów 


STR. $ 


a i zadowolenie 


Bronisława Siotor pracowala wów- 
czas u Buhlego. Wspomina dziś, jak na 
wieść o strajku, na fabryce zarządzono 
natychmiast zbiórkę. Każdy dawał co 
mógh Potem zanosili tamtym paczki. 

ldąc z pracy do domu zawsze stawa- 
li. patrząc na martwy budynek i komin, 
z którego nie wydostawał się dym. Jak- 
że chcieli pomóc strajkującym zamknie 
tym razem z martwymi maszynami! 

Wówczas, w tamtej Polsce, oni byli 
tylko po to, aby robić. Panem zaś Był 
on — fabrykant... 


+ 

I znowu nadchodzą święta, 

Święta, które dzieli od tamtych czter- 
naście lat. 

Kiedy Smyczek i Dąbrowska i tylu 
tylu innych zasiądą teraz do świąłecz- 
nych stołów, nie nie przesłoni ich rado- 
. Serc nie będzie nurtować obawa, 
może jutro, pojutrze — znów reduk- 


Ich synowie i córki słowo „strajk 
znają jedynie z opowiadań. Szkoła, któ- 
ra była dla-nich rzeczą nieosiągalną, 
stała się dla ich dzieci czymś zupełnie 
powszednim. 

Kiedy na choince zapłoną świeczki, 
myślami wrócą do owych dawnych cze 
ściowo już zapomnianych lat, kiedy sło 


wo „fabryka” było dla nich synonimem 
kapitałisty - wyzyskiwacza, który w swo 
ich wybrylantowanych łapach trzymał 


nici ich losu. 


Dużo się od tego czasu zmieniło. 
Haebier i Richter, Scheibler i Poznań- 
ski odeszli dawno w zapomnienie. Fa- 
bryki stały się własnością robotników. 

Ci nowi właściciele nie rozbijają się 
jak tamci w eleganckich limuzynach i 
nie wysiadują po nocnych lokalach. 
Stanęli za warsztatami, swoimi war- 
sztatami i dzień za dniem, tydzień za 
tygodniem stoją przy nich i pracują, 
zapatrzeni w świetlaną przyszłość Pol- 
ski Ludowej, z 

Dziś — w dniu zasłużonego odpo- 
czynku, wróci do nich ich ciężka i trud- 
na młodość, wspomną swoją walkę za 
kończoną wspaniałym zwycięstwem... 

(mk) 


wyrosną rodzinne kolonie robotnicze. — Wytypowano już tereny pod budownictwo indy- 
widualne. - Poważne ulgi dla inwestorów, place za bezcen 


Na podstawie planów rozwoju Łodzi, | 


możemy sobie już dziś wyobrazić w 
ogólnych zarysach, jak wyglądać będzie 
miasto nasze w niedalekiej przyszłości. 

Obesk wielkich osiedli blokowych wy- 
rosną na krańcach kolonie robotnicze. 
składające się z licznych jedno i dwu- 
rodzinnych domków. wzniesionych indy 
widualnie przez ludzi pracy, przedstawi- 
cieli wolnych zawodów i urzędników. 

Wiadomo już z odbytej przed miesią- 
cem konferencji, iż samorząd zdecydo- 
wany jest poprzeć wszystkimi możliwy- 
ini środkami inicjatywę tych mieszkań- 
ców, którzy zdobędą się na indywidualne 
budownictwo dla własnego użytku. 
Rząd na cel ten zamierza przyznać po- 
ważne fundusze, a Łódź ma uzasadnio- 
mą nadzieję, iż kredyty te zostaną, ze 
względu na specyficzne ciężkie warun- 
ki mieszkaniowe naszego miasta, wy- 
datnie powiększone. 

Każdy pracujący przy pewnym wy- 
siłku oszczędnościowym będzie mógł 
przystąpić do budownictwa. Koszt ma- 
łego domku standaryzowanego modelu, 
nie powinien przekroczyć 1.200.000 zł. 
70 procent tej sumy uzyska się jako 
kredyt długoterminowy. Przy  przystą- 
pieniu do budowy trzeba będzie wpła- 
cić (możliwe, że w ratach) 10 proc. 
ogólnych kosztów. 

Teren pod budowę, miasto przyzna 
budującym prawie. że za darmo, odda- 
iac im place w wieczystą dzierżawę. 
Od każdego metra kwadratowego placu 
pobierana bedzie tylko symboliczna zło- 
tówka 


Jak nas poiniormowano, w tych 
niach wytypowano już tereny przezna- 
czone pod budownictwo indywidualnych 
dórików. 

Wybrano dla tego celu na krańcach 
miasta punkty zdrowe, wysoko położo- 
ne, obek parków i'lasów, tak, że małe, 
skromne, ale przyjenine w linii architek 
tonicznej domki jednorodzinne wyg!ą- 
dać bedą jak wille letniskowe. Budowa 
ich jest tak pomyślana, aby robotnik 3 
pracownik mógł w nich po pracy odpo- 
czywać. oddychające zdrowym powi 
trzem. Obok każdego domku powstać 
mają ogródki działkowe. które niewąt- 
pliwie dodadzą przyszłym koioniom ro- 
botniczym wiele uroku. 

Kolonie powstaną w rejonie ulic Stry 
kowskiej i Wycieczkowej, niedaleko 
ostedla TOR-u, w Radogoszczu przy la- 
sku w okolicach ul. Jasieniowej i Brzos- 
kwiniowej, miedzy Julianowskim par- 
kiem a ul. Łagiewnicką, w okolicy Par- 
ku Ludowego i „Zdrowia” przy ul. Kra- 
kowskiej, na Karolewie tuż za wiaduł- 
tem kolejowym (ul. Żubrowa), przy ul. 
Pabianickiej przed koleją obwodową, w 
w okolicach ul. 


ie wybudowanie 


Na wieść, iż planuj: 
i eściole- 


w Łodzi w cią 
lecia 10.000 ma 
zwróciło sie ju 
przyznanie placów pod budowę, 
im już przyznano. 
Wkrótce powstani 
indywidua!nego bu 
1dziale Budownictwa. Bedz. 


do wladz miejskich © 
które 


specjalny referat 
wnictwa przy Wy- 
> on udzielał ' 


ów nawiązała już kon- 
takt z ZOR-em i Instytutem  Budowni- 
ctwa Indywidualnego w Warszawie w 
sprawie ustalenia modeli domki stan- 
daryzowanych. Przewidywane są zasad 
niczo dwie kategorie domków: partero- 
we i |-piętrowe. 

Czynione są już także starania o przy 
gotowanie materiałów potrzebnych do 
budowy. Roboty maia być wykonywa- 
ne przez PPB systemem połokowo-taś- 
mowym. Dotyczy to domków, budowa- 
nych nie na oddzielnych działkach w 
mieście, lecz na terenach, wytypowa: 


nych na kolonie zbiorowe. (cis) 
a 


R F P 
Pracownicy spółdzie'czy 
nogrodzen' premiami pieniężnymi 
288 pracowników gminnych spółdziel- 
ni woj. łódzkiego za wzorową pracę na- 
grodzonych zostało premiami  pienięż- 

nymi, 

Kilkunastu spośród premiowanych pra 
cowników zdobyło zaszczytne tytuly 
przodowników pracy. Do wybitniejszych 
z nich należą sklepowi: Józef Włodarski 
z Gminnej Spółdzielni w Ninkowie pow. 
koneckiego i Jan Szkudlarek z Gminnej 
Spółdzielni w Bełdowie pow. łódzkiego 


oraz buchalter Aleksy Stępień, zatrud- 
niony w Gminnej Spółdzielni w Recznie 
pow. piotrkowskiego. 


STR. 6 
Nowela świąteczna 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nr. 354 


- Odzyskałam radość życial... 


-/ domu był tylko Jan ze swoją matką. 
Zjawili się, jak złe fantomy, Napełnili mie 
szkanko stukiem gwożdziami podbitych 
butów, szelestem rozrzucanych papierów i 
plugawością przekleństw. 

A — Komm mit! — rozkazali potem krót- 

0. 

Jan, stojąc w drzwiach, spojrzał jeszcze 
w stronę matki. Wydało mu się, że matka 
zesterzała się nagle o dwadzieścia lat, Sta- 
ła blada jak trup, nieruchoma, 

— Mamo! — wyszeptał żałośnie i spoj 
rzał na nią swoimi pięknymi, pełnymi wy” 
razu oczyma... 

„Kiedy trzy lata potem wrócił z Nie- 
miec, prawie tak samo żałośnie powie- 
dział do niej: „mamo!“ — Tylko że jego 
piękne kiedyś oczy były szklane i martwe. 

W czasie pamiętnego nalotu bombow- 
ców amerykańskich na obóz w Buchen“ 
waldzie Jan stracił wzrok i teraz wrócił 
do kraju jako kaleka, 


Ale tylko wtedy, kiedy witał się z mat- 
ką, załamał się, Pochodził z rodziny twar- 
dych robotników. Nie poddawał się tak 
łatwo przeciwnościom losu. 


Miał zbyt wiele godności i wrodzonej 
dumy, ażeby stać się ciężarem swojej ro” 
dziny, albo zaapelować do miłosierdzia 
społeczeństwa. Był zresztą młody, zdrowy, 
mógł się wżiąć do jakiejś pracy. 

Do fabryki wrócić nie mógł, ale za to 


nauczył się robić swetry: i tak tą typową 
„bąbską robotą“ ów mocny, prawdziwy 
mężczyzna pracował na swoje utrzymanie. 

Niby pogodził się z losem. Dla starych 
kolegów obozowych, którzy go odwiedza- 
f a przede wszystkiem dla swojej starej 
matki, miał zawsze uśmiech pogody, 

— Dzielny chłop, — mówili o nim ko- 
ledzy. Ale matka wzdychała cichutko i 
popłakiwała po kątach. 

— Biedne dziecko! 

Ona jedna tylko wiedziała, że rezygnac- 
ja Jana jest tylko pozorna. Że ten mło- 
dy człowiek w głębi duszy nie może się 
pogodzić ze swoim losem, 

Ale Jan nie opowiadał nikómu o swojej 
tajemnicy. Tylko czasem po południu, kie” 
dy po ostrożnej wędrówce po parku sia- 
dał na ławce, stawał się melancholijny: i 
wspominał dawne cząsy, które już nie wró 
cą — kraj barw i świateł, których już wię 
cej nie zobaczy... 

Kiedy pewnego razu — a zaczynały 
kwitnąć wtedy pierwsze bzy — siedział na 
swujej ławeczce, usłyszał nagle odgłos stą 
pania i zaraz potem ktoś usiadł na drugim 
końcu ławki, 

Posiedź tu sobie i szydełkuj, za dwie 
y przyjdę po ciebie — powiedział 


Bod: 
"jakiś kobiecy starszy głos, a bardziej mło- 


dy, świeży, przedziwnie dźwięczny głosik 
odpowiedział na to. 

— Dobrze, mamusiu! 

Jan siedział obok niej w milczeniu, Sły* 
szał wyraźnie — ponieważ jak wszyscy 
Śślepcy miał wyostrzony słuch — szelesty 
jej ruchu. Serce mówiło mu, że siedząca 
obok niego nieznajoma jest młoda i pięk- 
na. 

Zaczął zgadywać jak wygląda: czy ma 
jasne włosy, czy ciemne? Jakie ma usta? 
A od nieznajomej szedł dyskretny zapach 
wody kolońskiej, który denerwował go i 
niepokoił, 

Nagle w pewnej chwili usłyszał jej głos. 

— Najmocniej pana przepraszam, 

Zrozumiał, że mówi do niego. A ten jej 
głos dzwięczał, jak srebrny dzwonek, 

— Słucham panią — 

— Bardzo pana przepraszam — głos jej 

stał się nagle mniej srebrzysty — upad- 
ło mi na ziemię szydełko... i nie mogę go 
znaleść, bo jestem.., niewidomą. 

Pochylił się, Szukał długo, przesuwając 
ręką po piasku i trawie. 

— Proszę!... Oto jest! — powiedział po- 
tes1 — a szukałem je tak długo... bo jes” 
tem niewidomy... straciłem wzrok w Bu- 
chenwaldzie... 

— A ja w Warszawie... Podczas powsta- 
nia! — odparła cicho, 

— Więc jesteśmy towarzyszami niedoli! 
— Jan uczuł, że ogarnęła go fala roztkli- 
wienia. I dziwnie bliska wydała mu się 
nagie ta nieznajoma, którą spotkał dzięki 
nrzypadkowi. 

y za, 

Tak zaczął się ten smutny, rzewny 

svmans dwojga niewidomych, W. parku 


przekwitły bzy, upojnie pachniała czerem- 
cka, słodką woń rozpylały lipy, a Jan i Ce- 
lina spotykali się codziennie przed wieczo 
rem na znanej sobie ławeczce. 

„ Tam też jesienią — a lecące z drzew liś- 
cie padały im na głowy i twarze — Jan 
ujął w swoją rękę jej drobną, wątłą dłoń i 
powiedział nieśmiało. 

— Gdybym nie był kaleką, powiedział- 
bym ci: przeprowadzę cię przez mrok ży- 
cia. Zostań moją żoną, Ale ja... 

Nie odrazu odpowiedziała, ale głos jej 
drżał ze wzruszenia, kiedy rzekła wreszcie. 


— Myślę, że dwoje niewidomych łatwiej 
przejdzie przez mrok życia, kiedy wezmą 
się za ręce... jeśli się przy tym kochają... 

Ślub ich odbył się w grudniu. Przyszli 
obozowi koledzy: Jaś Brychta i Bartosze" 
wicz i Lewandowski i Pokusa, żartowali, 
ściskali i całowali pana młodego. Ale to 
wszystko razem wzięte, było smutne — a 
Celina, siedząc przy stole podczas uczty 
weselnej, milczała, opierając się delikat- 
nie o ramię Jana. 

Kiedy potem zostali sami, Jan wziął ją 
w ramiona. 

— Jestem bardzo, bardzo szczęśliwy! A 
ty? 

Potrząsnęła głową. 

„ — Niewidomy nigdy nie może być szczęś 
liwy.. Ale jestem bardzo zadowolona! — 
powiedziała po cichu i nieśmiało pocało” 
łowała go... 


Odtąd zmieniło się ich życie. Teraz pra 


cowali razem i tak jak to powiedziała Ce- 
lina „wziąwszy się za ręce, szli razem 
przez mrok życia”. 

Kiedy przyszło lato, chodzili znowu wie- 
czorami do parku. Tylko rozmowy i 
Stały się teraz — odkąd Celina zrozumia- 
ła, że zostanie matką — głębsze i poważ” 
niejsze. 

Aż pewnego dnia zjawili się w ich miesz 
kaniu dawni obozowi koledzy Jana. Po- 
wiedzieli, że jest ich*winą, iż nie zainte- 
resowali się wcześnej tą sprawą. Że prze- 
cież okulistyka zrobiła dzisiaj ogromne po” 
stępy. Że jak się dowiedzieli — nawet 
w naszym mieście profesorowie, doko- 
nujący bardzo poważnych operacji oczu. 
Że trzeba koniecznie próbować, nuż się uda 
iw tym wypadku! 

— A środków na to dostarczy nasz Zwią 


zek! — dowodzili długo i wymownie, aż 
w końcu małżonkowie dali się przekonać. 
"BAN. 


Profesor okulista nie ręczy stuprocento- 
wo za wynik operacji, niemniej podjął jej 
się, 

„ Tego samego dnia zoperował Jana i Ce- 
ling. Oboje leżeli potem oddzielnie przez 
czas jakiś w klinice, aż — po pewnym 
czasie — pozwolono im ją opuścić: naj" 
pierw Janowi, a następnego dnia również 
i Celinie, 

„Kiedy drzwi otworzyły się, Jan po raz 
pierwszy zobaczył swoją żonę. Była taka, 
jaką ją sobie wyobrażał: jasnowłosa, miła, 
delikatna. 


Wesoły felieton 


Handel po amerykańsku 


Wszedł wesoly, uśmiechnięty, do mojego 
mieszkania, wyciągnął rękę i przedstawił się. 

— Gard jestemt... I rad jestem, że pana wi- 
dzę! 

Jego uśmiech był tak sympatyczny, że nie 
mogłem być niegrzeczny. 

— Miło jest mi pana poznać! Czym mogę 
panu służyć?., Ale niechno pan zaczeka... 
Zdaje się, że pana znamt... Czy to nie pana wy- 
rzucił wczoraj jakiś jegomość z tramwaju? 

— Ależ nic podobnego! — oburzył się Gard. 
— To z tramwajem zdarzyło się przedwczoraj... 
A wczoraj wyrzucił mnie ze swojego mieszka- 
nia pański sąsiad. 

— Co pan mówi! — pokręciłem głową, on 
zaś westchnął smętnie, 

— A to wszystko dlatego, że chciałem ubez- 
pieczyć ich na życie! Ach, cóż to za nie- 
wdzięczni ludzie! Ja troszczę się o ich życie, 
oni zaś dybią na mojel 

— A zatem fest pan agentem ubezpiecze- 
czeniowym? — przerwałem mu sucho, — Czym 
mogę panu służyć? 

— Tylko maluteńką bardzo odpowiedzią na 
maluteńkie zapytanko: w jaki sposób chciałby 
się pan ubezpieczyć? Czy chciałby pan swojej 
rodzinie. 

— Nie mam zamiaru ubezpieczać się, to jed- 
no — a po drugie: nie posiadam żadnej rodzi- 
ny I jestem kawalerem. 

— Kojarzenie małżeństw jest moją specjal- 
nościął Mogę wyswatać pana z panią w odpo- 
wiednim wieku i z jeszcze bardziej odpowied- 
nim posagiem. Ma pan jutro czasł 

— Ależ, szanowny panie — przerwałem mu, 
— Słowo honoru, że nie mam zamiaru żenić 
siel Zresztą moja powierzchowność nie może 
wzbudzić w nikim prawdziwej miłości... Jestem 
niski, łysy... 

| — Co takiego? — przerwał mi — łysina? 
Mam niezawodny środek na porost włosów... 
Próbny flakon kosztuje dwa dolary... A co się 
tyczy pańskiego wzrostu, mogę panu polecić 
specjalny gimnastyczny aparat, dzięki któremu 
w przeciągu sześciu miesięcy powiększyć pan 
może swój wzrost o pół metra... A zatem... 

— Nie, niczego mi nie potrzeba — przerwa- 
łem gadule, — Pan wybaczy, ale działa mi pan 
na nerwy! 

— Na nerwy! Ach, jakżeś pan jest niepocz 
ciwy. że mówi pan o tym dopiero teraz! Pan 
jest inteligentnym człowiekiem, a ja mam 
szczery kvlt dla !udzi inteligentnych. Więc też 
pozwolę sobie poradzić mu, ażeby kurował pan 
swoje nerwy metodą wodoleczniczą. Mogę pa: 
nu polecić nowy prysznic, który... 

Chwyciłem się za głowę, on zaś spojrzał na 
mnie ałehoko zatroskany, 


— Czy może boli pana głowa? Jeśli tak, to 
proszę mi powiedzieć, ile nasza firma przysłać 
ma panu tubek znakomitej pasty „Migrenina”? 

Nacisnąłem guzik elektrycznego dzwonka 
1 ostrzegłem go. 

— Natychmiast zjawi się tutaj portier, który 
pana stąd wyrzuci! 

Pan Gard rozłożył ręce,, | usiadł na fotelu, 
jak gdyby zaznaczając, że niewiele sobie robi 
z mojej groźby, Jego cynizm doprowadził mnie 
do wściekłości, Nacisnąłem jeszcze raz, a po- 
tem po raz trzeci 1 czwarty guziczek dzwonka, 
a mister Gard spoglądał ze współczuciem na 
tę moją manipulację i kiwał smutnie głową. 

— I cóż warte są takie dzwonki, które nie 
dzwonią? Pozwoli pan, że zaoferuję mu najbar- 
dziej nowoczesne dzwonki z elementami i dru- 
tami, pięć dolarów sztuka. 

Porwałem go za rękaw 1 zacząłem ciągnąć 
w kierunku drzwi. 

— Wynoś się pan stąd nareszcie, bo inaczej 
trafi mnie szlag! 

— Niech się pan nie martwi! Gdyby się na- 
wet przydarzyła taka katastrofa, firma nasza 
sprawi panu piękny pogrzeb drugiej klasy... 
Wprawdzie nie będzie szanowny pan miał tego 
samego luksusu, jak na pogrzebie pierwszej 
klasy, niemniej, 

Ostatnim wysiłkiem wyrzuciłem intruza 
z pokoja, po czym, zamknąwszy drzwi na klacz, 
usiadłem przy biarku. 

Po chwili drzwi otwarły się cicho i do po- 
pokoju wszedł pan Gard, mówiąc z wyrzutem: 

— Jak może pan tolerować u siebie tego ra 
dzaju zamki! One nie są nic warte! Mogę pa- 
nu zaófiarować pierwszorzędne, a niesłychanie 
przy tym tanie, patentowane zamki angielskie... 

Wyjąłem rewolwer i, skierowawszy lufę w 
jego stronę, wrzasnąłem. 

— Jeśli w tej chwili nie opuści pan tego po- 
koju, zastrzelę cię, jak psa! 

— Proszę, niech pan strzela! — rzekł dobro 
dusznie, uśmiechając się, Gard, — Dzięki temu 
będzie się pan mógł przekonać o dobroci na- 
szych pancerzy... Pancerz taki noszę zawsze na 
sobie na wszelki wypadek.. Mogę panu ofia 
rować podobny po cenie fabrycznej. 

Odłożyłem rewolwer i, chwyciwszy swojego 
gościa wpół, ze wściekłym okrzykiem wyrza 
ciłem go przez okno. 

Spadając w dół, zdołał jeszcze zawoł 


— Mogę panu zaciiarować prima rel 
reniferowe, para trzy dolary, tuzin trzyć: 
dwa i pół. Wiecznie idący zegarek... Złote 


szpilki, sztuka... 
Pośpiesznie zamknąłem okno... 


— Widzę! odzyskałem wzrok! — zawołał 
podchodząc do niej — a ty? 

Twarz Celiny okryła się trupią bladoś- 
cią. 

— A ja, niestety, jestem w dalszym cią- 
gu niewidomą... i niewidomą pozostanę już 
do końca życia — szepnęła cicho. 

Jan uczuł, że ostry ból szarpnął go za 
se: -. Więc jemu udało się wyrwać z tego 
przeklętego kraju ciemności. podczas kie- 
dy ona pozostanie tam już na zawsze! Doz“ 
nał takiego samego uczucia, jak żołnierz, 
który cofając się, musi zostawić na placu 
b ju ciężko rannego przyjaciela, 

Ogarnęła go nie dająca się opisać litość 
nad tym biednym stworzeniem, które nie 
długo już miało zostać matką jego dziecka, 

Ach uczyniłby wszystko żeby ulżyć jej 
doit Ale jak? 

Nagle przyszło mu do głowy, że może 
Celina łatwiej zniesie swój zawód jeśli... 

Z uśmiechem wziął ją w ramiona i po” 
wiedział: 

— Okłamałem cię! I mnie operacja po 
mogła nie wiele, Ale to nic... Pamiętasz: 
Pójdziemy dalej razem przez mrok życia... 
my którzy się kochamy. 


+ . + 


Minęło wiele tygodni, a Jan nie zdra- 
dzał się w niczym, że odzyskał wzrok. Pla 
nował, że może wyjawi jej tę tajemnicę 
później, kiedy urodzi się dziecko i Celina 
będzie silniejsza. Narazie jednak wszystko 
było bez zmiany. Oboje pracowali tak jak 
dawniej — tylko, że Jan robił w dalszym 
ciągu swetry, a Celina wyprawkę dla swo 
jeto dziecka, 


Maleństwo — zdrowy nad podziw chłop 
czyk — przyszło na świat w klinice po- 
łożniczej, Ojciec był z niego dumny — 
babka szalała ze szczęścia, 

Właściwie Celina powinna była pozo” 
stać w klinice jeszcze dzień, dwa, ale nad 
chodziły właśnie święta Bożego Narodze- 
nia, uparła się więc, żeby wigilię spędzić 
wraz z synkiem w domu. 

Jan przywiózł ją dorożką. Kiedy wcho- 
dzili po schodach, nieledwie przemocą wyr 
wał jej z rąk dziecko. 

— Ja.. — chciał powiedzieć — widzę, 
zorientował się jednak i dokończył — ja 
jestem ostrożniejszy niż ty! 

W ich mieszkaniu było wszystko jak 
kiedyś, jak zawsze w wieczór wigilijny. 
Matka kupiła nawet choinkę i teraz zapa- 
liła na niej kolorowe świeczki. Cóż z tego, 
że ci ślepi nie zobaczą tych wszystkich 
świecidełek? Niech oni przynajmniej po* 
czują ten jedyny w swoim rodzaju zapach 
świątecznej choinki! 

Jan — trzymając w dalszym ciągu dziec 
ko w ramionach — uczuł, że jest niewy” 
mown'e szczęśliwy. 


— Ach — zawołał do Celiny — żebyś 
widziała, jakimi mądrymi ślepkami spor 
gląda nasze maleństwo na to drzewko! 
Przysięgnę, że ono zdaje sobie sprawę z 
tego, że widzi coś niezwykłego! 


Celina nie powiedziała na to nic. Ale 
potem, kiedy znaleźli się sami, zapytała 
go pocichu. 

—- Dlaczegoś mnie okłamywał? 

— Ja ciebie? 

— Powiedziałeś: „ach żebyś widziała, ja” 
kimi oczkami spogląda nasze dziecko na 
drzewko". To znaczy, żeś widział jego 
oczy. To znaczy, że i ty widzisz również... 
Dlaczegoś więc nie powiedział mi praw” 
dy? 

— Po prostu dlatego, że myślałem, że 
raźniej ci będzie znosić swoje kalectwo, 
skoro ci powiem że i ja pozostałem ślepy... 
Zresztą byłaś w takim stanie, że sądziłem, 
iż należy cię oszczędzać... 


Nie odpowiedziała nic: ale po jej por 
liczkach zaczęły spływać łzy, 

— Płaczesz kochana? 
chwycił ją za rękę. 

- Tak... Płaczę dlatego, że po raz pierw 
szy od czasu, kiedy straciłam wzrok, czuję 
się bardzo szczęśliwa, I odzyskałam radość 
życia, bo zrozumiałam, że posiadam coś 
nierównie cenniejszego nawet niż moje o- 
j: twoje serce! — uśmiechnęła się A w 
ym pokoju słodko pochniała choinka 
vicą i świętami, 


zmartwiony 
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Jak Feniks z popiołów 


odrodziła się Biała Tkalnia, spalona barbarzyńsko przez hitlerowców. — 
Z bezprzykładnym zapałem stanęli robotnicy do odbudowy swojej fabryki 


Grudzień 1945 roku. Zapadał zmierzch. | 
Zawianą śniegiem szosą Pabianicką spie- -| 
Szyli ostatni przechodnie, Każdy chciał być 
jak najprędzej w domu. Za kilka godzin 
przecież gwiazdka, pierwsza Gwiazdka w 
wolnej ojczyźnie. 

O tym właśnie czasie Tadeusz Sorzała, 
robotnik PZPB w Rudzie Pabianickiej spoj- 
rzał na zegarek, 

— Feliksiak! Skończymy już chyba na 
dzisiaj. Dzieci w domu czekają... 

— To idź jak ci pino. Ja tam zostaję — 
odpowiedziano mu z mroku. 

Sorzała wytarł czarne od smaru ręce. — 
No Feliksiak, przecież napracowaliśmy się 
solidnie, Nikt z nas tu nie wagarował. Po- 
patrz wokoło siebie. Czyż tak tu było kilką 
miesięcy temu? Pomyśl jak wielką robotę 
mamy już poza sobą... Chodź, chodź zasłu- 
żyłeś sobie solidnie na tę łyżkę barszczu 
na grzybkach, A i rodzina się ucieszy. 

Pomyśl, po raz pierwszy  zasiądziemy 
przy choince bez obawy, bez wyczekiwania 
na ostrzegawczy znak... Patrz. Nawet To- 
sik, Pelga, Maszczyk i Szelest już poszli, a 
przecież należą oni do najofiarniejszych i 
najdzielniejszych z twojej brygady... 

Szli potem, w mroźny wigilijny wieczór 
1945 roku do domu, wspominając niedaw- 
ne cza 

— A pamiętasz jak tu było niespelna 
rok temu? Naszą fabryka po ucieczce hi- 
tlerowców, dymiła zgliszczami, że aż czło- 
wieka za serce ściskało... Albo potem, 
jak przystąpiliśmy do odbudowy. 

Pamiętasz, był wrzesień. Pogoda jak nig- 
dy, a nas krew zalewała. Mówili do nas. 
„Poszaleliście, z tych starych gruchotów, 
które hitlerowcy wyrzucili na złom, chcecie 
montować maszyny?“ 

Kłóciliśmy się wtedy z inżynierami ząb 
za ząb. Wreszcie machnęli ręką. „Więc weź- 
„cie sobie te wraki* — zgodzili się wspania- 
łomyślnie — oddając nam do dyspozycji 
magazyn nieużytków przy Łodzi Fabrycz- 
nej, w której okupanci zwalili wysortowa- 
ne z Widzewskiej Manufaktury krosna. — 

— Tak się zaczęło. Ty Feliksiak, majster 
Szelest, niezmordowany nasz dyrektor i to- 
warzysz Łęgosz, oraz grupka robotników 
założyliśmy naszą brygadę odbudowy Bia- 
łej Tkalni. Właściwie była ona pierwszą 
brygadą remontową w Łodzi, a kto wie 
czy i nie w Polsce. 3 

— Jak sobie przypomnę te nasze „ma- 
szyny”, które zwalono nam na kupę do re- 
A 


Pod ostrym katem 


„Ślizgawka” w CHPD 


parę godzin, posta- 
swemu dziecku 
o sankuch, Cóż 


Jako że „gwiazdka“ ji 
nowił pewien obywatel sprau 
przyjemi 
więc łatwiejszego, jek je 

Poszedł więć na Kościeliy, do sklepu Centrali 
Handlowej Przemysłu Drzewnego. Ale już po go 
dzinie (spędzonej w kolejce) przekonał się, że to 
nie takie proste, jak by się wydawało. A gdy dal- 
sze pół godziny spędził na załatwianiu wymaga- 
nych formeiności — mina zrzedła mx zupełnie. 

Oto jakie przechodził koleje: 

1) magazynier wręczył mu wypełnioną i pod- 
pisana p! siebie karteczkę 

2) z tą karteczką musiał przejść do drugiego 
budynku — miaj otrzymał skrupulatnie wypeł- 
niony rachunek w czterech egzemplarzach (białe 
|Jarmularze) i tutaj przyłożono my pieczątkę na 
wkładkę Zw. Zaw, w rubryce „bowełna” (2) 

3) z tymi rachunkami przeszedł do drugiego 
znów pokoju, ydzie pupierki jeszcze raz przejrza- 
no, uzupełniono i wręczono inny, dla odmiany 
zielony blunkiet. Tutaj też musiał złożyć kilka 
swych podpisów 

4) następnie udał się do kasy, wpłacił należną 
sumę, po czym 

5) wrócił znów do pierwszego budynku do ma- 
gazyniera, któremu z kolei pokwitował odbiór i 

6) dopiero teraz mógł otrzymać sanki od sprze- 
dawcy. 

Ile więc osób brało udział w tej transakcji? 
Zdaje się, że pięć. Zawrotu głowy można od tego 
dostać. Po co to wszystko? Co innego, gdy się 
kupuje meble, na raty, ale głupie sanki i to za 
gotówkę? Zu jakie grzechy musi wtedy człowiek 


tracić czas na zbierania niepotrzebnych mu pa- 
ierlków? 


sch warunkach nie dziemy się, że w sklepie 
na Kościelnej zawsze jest pełno. „Przełotność” 
placówki polega tylko na tym, że klienci biega- 
ja z iednesa pokoju do drugiego. (ià) 


məntu... No, ale wygraliśmy. Dziś po trzech 
miesiącach pracy możemy już powiedzieć, 
że wygraliśmy. Że to, nie oni inżynierowie, 
ale my zwykli robociarze mieliśmy rację. 
Jak. myślisz kiedy ruszą pierwsze krosna? 

—Chyba w kwietniu — odpowiedział po 
namyśle majster Feliksiak. 

— A kiedy ruszy cała fabryka? 

— No, z tym to nie załatwimy się wcze- 
niej jak chyba za jakiś rok... 

Tyle przecież jeszcze jest do zrobienia. 
Remont maszyn, odbudowa sal produkcyj 
nych itd. No, ałe za to chętnych do roboty 
mamy dosyć, 

Jak sobie pomyślę co ci hitlerowcy zrobi 
li z naszej fabryki — dorzucił po chwili — 
to mnie diabli biorą, Maszyny wywieźli, 


magazyny obrabowali, a na koniec wszyst- 
ko podpalili! Ale przyszła kryska na Ma- 
tyska. Hitlerowców przepędzili nasi, a fa- 
bryka będzie znów, tak jak była! 
No, ale, jesteśmy już w domu! Serwus 
stary, do zobaczenia przy robocie! 
s: » 


Minęło cztery lata. Znowu nadszedł 
dzień wigilijny. 

Podmajstrzy Sorzała spojrzał na zegar 
rek. — No chłopcy, jak tam robota? Dale- 
ko jeszcze do końca? 

— Wykonamy na czas! — odpowiedzia- 
no chórem. — Chodźcie zobaczyć jak ma- 
szyny grają! Na takich maszynach można 
wieźli wyci obić nie 100, ale ; i stokilkadziesiąt t proc. 


Wystawa poświęcona Stalinowi 


otwarta w lokalu ośrodka szkolenia partyjnego w Łodzi 


W czwartek w lokalu ośrodka szkolenia 
partyjnego PZPR przy ulicy Traugutta 
1 odbyło sie otwarcie wystawy, 
święconej życiu i działalności Józefa Stali- 
na, zorganizowanej dla uczczenia 70-ej rocz 
nicy urodzi twarcia wystawy dokonał 
sekretarz KŁ PZPR Uzdańs! 
twie prezydenta Minora i sekretarza KŁ 
PZPR Grudzińskiego. 

— Otwierając wystawę w gabinecie par 
tyjnym, — powiedział ob. Uzdański — ina 
ugurując tym samym pracę gabinetu, trze 
ba podkreślić, że stoi przed nami zadanie 
nadrobienia tej wielkiej straty czasu, ja” 
ką ponieśliśmy dotychczas w dziele wno- 
szenia w masy zasad nauki marksizmu- 
leninizmu. My w Łodzi mamy szczególnie 
dużo do odrobienia, 

W związku z dniami uczczer 
Generalissimusa Stalina, weszliśmy szero- 
ko w masy ze słowem marksizmu”leniniz* 
mu i jeszcze raz przekonaliśmy się, że 
łódzka klasa robotnicza chętnie słucha tej 


a urodzin 


nauki, że wprost odczuwa głód tej nauki. 
Bo robotnik wie, że bez tej nauki nie zdo- 
łamy zbudować socjalizmu. 


Dziękując ośrodkowi szkolenia za ini- 
cjatywę zorganizowania wystawy stalinow 
skiej, trzeba jej życzyć, aby poszła szero- 
ką falą do klasy robotniczej z nauką Leni- 
na i Stalina. 


Wystawa stalinowska jest istotnie uda- 
na. W gustownych gablotkach widzimy cy 
taty z dzieł Stalina, ułożone według tema- 
tów i zagadnień, w sposób jasny i przej- 
rzysty. Szczególnie ładnie rozwiązany jest 

eden kąt wystawy, który w skrótach i 
kach pokazuje, jak cała Polska ser“ 
mie uczciła 70-lecie urodzin Wodza 
toweg0 proletariatu. 

Sam gabinet partyjny jest wyjątkowo 
estetyczi i celowo urządzony, ale opi- 
szemy ‘go szczegółowo dopiero w począt* 
kach stycznia, kiedy to nastąpi właściwa 
inauguracja gabinetu. 


„Dorosłym wstęp wzbroniony!“ 


W krainie baśni 


Dzieci Łodzi i województwa powitają Nowy Rok 


radosna imprezą, zorganizowaną przez 


Jurek przyszedi tego dnia ze szkoly 
nieco inny niż zwy Jakiś tajemni- 
czy, zaalerowany. Przy obiedzie pra- 


wie nic nie mówił i Uk: gdy GRĄ 
pod- 


scy odeszli, a on został z matką, 

szedł do niej. Widać było. że chce 
powiedzieć, ale nie szło mu to jak 
końcu wyjał z trzymanej w ręku k 
jakąś białą kartkę i położył ją bez Gd 
wa na stole. 


Matka, ziwiona jego niezwykłym 
zachowaniem, wzięła zaciekawiona kar- 
ikẹ do ręki. Dużymi, czarnymi literami 


wypisane były na niej słowa: 
„Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
oddział w Łodzi, zaprasza ob. Jerzego 

Malinowskiego, ucz, Kl. II, Przodow- 

nika nauki szkolnej, na radosną uro- 

czystość powitania Nowego Roku. 
która odbędzie się dnia 30.12 o godz 

10 w gmachu III Szkoły TPD im. Ta- 

deusza Kościuszki przy ul. Sienkiewi- 

cza 46". 

— Widzisz mamo. co za wyr 
nie! — odezwał się. — To tylko ja i Wia 
dek dostaliśmy te zaproszeni Z całej 
klasy. Wszyscy nam zazdrościli. 

Pogładziła go po głowie. 

— A zawsze ci mówiłam, że nauka to 
a rzecz. Pracuj, ucz się, a 
t z to robił dobrze, to na 
pewno cię ocenią. 

Spojrzała jeszcze raz na trzymane w 
ręku zaproszenie. 

— Przodownik nauki szkolnej — po- 
wtórzyla, — tej kartki nie wyrzucimy. 
Schowamy ją na pamiątkę. 

Jurek uśmiechnął się. 

— Dobrze mamusiu. Ale... powiedz, 
nia wiesz £9 tam będzię w tei szkole? 


Na zewnątrz nic sa jeszcze nie zmie- 
nilo, Gołe mury III Szkoly TPD im. Ta- 
deusza Kościuszki nie wskazują wcale 
ma to, że wewnątrz powstaje tu praw- 
dziwy pałac baśni i radości. Proste sa- 
le szkolne zamieniaja się pod dotknię- 
ciem rąk artystów plastyków w krainę 
czarów, W której ponad 10.000 dzieci z 
Łodzi i województwa spędzi kilka go- 
dzin na współnej zabawie. 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci orga- 
nizuje tu w dniach od 28 grudnia do 5 
stycznia imponujących rozmiarów im- 
preze pod nazwą „Witamy Nowy Rok”. 
Na tą impreze, której ogólny koszt wy- 
niesie około 6 milionów zł., zaproszono 
szkół na terenie Woje- 
A uczniów, wyróżnia- 


w na- 
e, I Ba. prze zi budynku, 
do którego dora mieli wstę- 


pu, znajdą oni w zaczarowanym 
świecie baśni i zabawek, 

Każde z dzieci znajdz 
lepiei lubi. Obok mini 
ku z żonglerami j klow A 
się będzie teatr kukiełek i ó 
najrozmaitszych AN sro 
wolą wesołe, kolorowe kreskówki, będą 
ie mogli oglądać w jednej ze sal, zamie 
nionych na kino. 

Dla dzieci lubiących czytać, stworzo- 
no specjalne czytelnie pełne książek z 
Vajkami i obrazkami. Dzieci młodsze 
słuchać będą bajek, opowiadanych przez 
aktorów w miłych, przytulnych poko- 
ikach, przybranych postaciami z książek 
i opowizda 

W: 


otrzymają jeszcze 
przy wejściu paczki ze słodyczam , a 
prócz tego w gmachu odbywać się Je- 


normy. Zwłaszcza, jeżeli się ma głowę nie 
od parady. — 

— No, no nie chwalcie się zanadto. Nie- 
stety nasza fabryka z tymi normami nie 
znajduje się na pierwszym miejscu... — 
zmonitował młodych Sorzała, ale zaraz 
uśmiechnął się przyjacielsko. 

— A pamiętacie coście obiecali? 

— Jakżeby nie! Zobaczycie, że od Nor 
wego Roku nie tylko naprawimy błędy, 
ale i prześcigniemy innych, Jesteśmy prze 
cież młodzi, mamy szczere chęci i zapał 
do pracy. Jeżeli dotychczas nie zawsze 
było tak jak trzeba, to tylko dlatego, że 
nie wszyscy wśród nas opanowali całko- 
wicie swą pracę od strony fachowej, Te 
raz po przeszkoleniu będzie inaczej, — 

— Już. jest inaczej. Już obserwujemy 
pewną poprawę w waszej pracy. Pamię- 
tajcie chłopcy, ta fabryka powstała ina- 
ezti, niż wiele innych. Powstała dosłownia 
z niczego. W tym miejscu, w którym dziś 
pracujecie na swoich 648 krosnach, w pięk 
nych, nowoczesnych salach były tylko mur 
ry i zgliszcza. 

Z entuzjazmu, z myśli racjonalizators* 
kiej grupki robotników, z potężnej woli 
całej załogi, daliśmy państwu nowoczesny 
zakład przemysłu bawełnianego zatrudnią 
jący przeszło 3 tys. ludzi, Obowiązkiem 
więc waszym, waszym punktem honoru 
jest uszanować ten pomnik twórczego wy* 
siłku ojców i braci, 

Biała Tkalnia jest fabryką w 90 proc. 
obsadzoną siłami młodocianymi. Pamiętaj- 
cie, że musicie okazać się w przyszłym 
roku produkcyjnym, w roku rozpoczyna* 
jącym Plan 6 letni godnymi zaufania jakie 
wam okazano. No, czołem chłopcy! Jutro 
macie dzień wolny od pracy. 

Kiedy zasiądziecie wieczorem przy cho- 
inco, uprzytomnijcie sobie w nych 
tw jak wspaniałych czasach 

My starsi t będziemy wspomi nać. Bo- 
dziemy wspominać pierwszą Wigilię powo” 
jenną, wigilię odbudowy naszej fabryki 


PD 


dzie loteria fantowa, na którą losy wrę- 
czone zostaną każdemu bezplatnie. 

Dla dzieci, które przyjadą z poza Ło- 
dzi przygotowano już noclegi, oraz do- 
datkowe atrakcje. 2 


a zakładów pracy. 


ystkie sale szkoły zostaną zradio- 
fonizowane i prz trwania 
impr. z ukrytych ków roz- 


brzmiewać będzie muzyka i piosenki. 
Po upływie określonego czasu dzieci 
każdej grupy zbiorą się w ogólnej sali, 
gdzie przy noworocznej choince nastąpi 
zakończenie uroczystości. Następnie 
krótka przerwa i do zamienionego w 
królestwo baśni” budynk koły wej- 
dzie nowa grupa młodzi 
Takie same imprezy 
zostaną również w Katov 


zorganizowane 
cach i War- 
atek szero+ 
j akcji kulturalnej, jaką otoczy się 
młodzież już od najbliższego roku. Stwo 
rzymy naszym dzieciom lepsze warunki 
nauki i zabawy, dając im wszystko to, 
co koniecznym jest dla ich zdrowego i 


polnego rozwoju. (m) 
pna cotacococooi 


Reśnie „biurowiec 
Urzędu Zatrudnienia w Łodzi 


Prace przy budowie „biurowca” dla 
Urzędu Zatrudnienia w Al. Kościuszki 
107-111 posuwają się naprzód. Wczoraj 
w nocy zabetonowano iam strop piątego 
piętra, kończąc tym samym roboty ze- 


wnętrz: 

Teraz już tylko kolej na wewnętrzne 
prace instalacyjne — i w połowie lata 
Urząd Zatrudnienia będzie się mógł prze 


prowadzić do nowego gmachu. (bk) 
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Życie teatralne w Łodzi 


„EXPRESS ILUSTROWANYT 


pomena na cenzurowanyin 


Bilans dotychczasowych osiągnięć artystycznych. — Teatr „Mowy“ odnosi zasłużone 
sukcesy. - Zespoły świetlicowe należy otoczyć troskliwszą opieką 


posiada 


Ktoś kiedyś wykombinował powie- 
dzenie, że „słowiki nie zakładają gniazd 
na kominach fabrycznych”. Miało to 
być usprawiedliwienie f w przed 
wojennej Łodzi, mieście acy, tętno 


życia kulturalnego pulsowało bardzo 
Ś stronili od Łodzi. 
„Zle miasto” — powiedział kiedyś o 


I dopiero Nowa 
ła kres tej ano- 
malii. Łódź stała się miastem uniwer- 
syteckim, poważnym ośrodkiem nauko- 
wym i kultura P 

Rzecz jednak charakterystyczna, Daw 
na Łódź, jako miasto robotnicze, upo- 
śledzona prawie pod każdym względem, 

osiadała dobre zespoły teatralne, zespo- 

y w których brali udział najznakomitsi 
aktorzy polscy. 

Były niewątpliwie i lata upadku teatru 
łódzkiego, ale jedna rzecz pozostawała 
niezmienna: piękna, tradycja teatralna. 


Władysław  Krasnowiecki, 
zespołem „Teatru 
maszerował do 
potem Leon 


Rzeczywistość poło. 


Dyrektor 
który wraz z całym 
Wojska Polskiego” pi 
nas aż znad dalekiej 
Schiller potrafili nawią ło tamtych 
pięknych tradycji . Poziom 
artystyczny teatru był na ogół wysoki. 
Możnaby mieć pewne zastrzeżenia co 
do polityki repertnarowej, ale zespół ak- 
torski był doskonały, a taką sztukę jak 
np. „Krakowiacy i górale” można było 
śmiało pokazać wszędzie. 

Jeśli chodzi o repertuar, ciekawszy od 
teatru Schillera był „Teatr Kameralny”, 
słusznie uważany za awangardową sce- 
nę Łodzi. Dyrekcja tego teatru zdołała 
skupić wokół siebie paru utalentowa- 
nych artystów, dzięki czemu „Teatr Ka- 
meralny* był teatrem z prawdziwego 
zdarzenia. 


W ostatnim sezonie teatralnym wszy 


stko zmieniło się ło gruntu. 

Cały „Teatr Kameralny” wyjechał do 
Warszawy, gdzie zbiera teraz zasłużo- 
ne laury. 


Również i Schiller opuścił 
to. Doskonały jego zespół 
szył sie, a w onustoszałym gma- 
przy ul. Jaracza osiadł 

tor Iwo Gall wraz z zespołem, który so- 
bie przywiózł z „Teatru Wybrzeża”. 

Jest koniec grudnia, to znaczy pełnia 
teatralnego sezonu. W związku z tym, 
spróbujemy zrobić mały bilans dotych- 
czasowych posunięć repertuarowych i 
EKO osiągnięć teatrów łódz- 
kich. 

Mamy w tej chwili 
ście — oprócz jednego żydowskiego 
teatru, pozostającego pod  kierowni- 
ctwem znakomitej artystki Idy Kamiń- 
skiej — pięć teatrów polskich: trzy dra- 
matyczne, więc im, Stefana Jaracza, 
Powszechny i Nowy i dwa rozrywkowe 
— Osgi Lutnię. 


w naszym mie- 


. 

Zacznijmy od teatru im. Stefana Ja- 
racza, jako od teatru, że tak powiemy, 
reprezentacyjnego, wyposażonego naj- 
bogaciej w środki techniczne i rozpo- 
rządzającego najliczniejszym zespołem. 

Wystawiono tam dotychczas „Marię 
Stuart" Słowackiego i „Wiśniowy Sad” 
A. Czechowa, obecnie zaś weszła na 
afisz „Zielona ulica” A. Surowa. 

Obie pierwsze sztuki wypadły na ogół 
nie przekonywująco. 

Iwo Gall, to opiekun młodych akto- 
rów. Jego troskliwość o nowy narybek 
aktorski jest bardzo cenna, ale w efek- 
cie zespół jakim rozporządza jest sła- 
by. To, co było dobre dla prowincji, nie 
wystarcza dla łódzkiej publiczności „ze- 


Każdy ojciec, każda matka 
Niechaj dobrze zapamięta: 
- Najładniejszymupominkiem 
Tylko album jest na święta! 


Ostatnie egzemplarze ALBUMU 
z przygodami 


Wicka i Wacka 


do nabycia 
w kioskach gzzetowych 
100 proc. humoru. — 100 zł. cena 


dyrek- | 


PC dobrymi spektaklami ubiegłych 
at”. 

Zasłużony aktor Karol Adwentowicz 
wzmocnił wprawdzie w obecnym sezo- 
nie zespół „Teatru Powszechnego” — 
nie mniej poziom sztuk, które widzieliś- 
my dotychczas na tej scenie, był zaled- 
wie mierny. 

Żadnych artystycznych ewenemen- 
tów nie widziel również ani w 
Osie" ani w , Ale ze względu 
na charakter tych teatrzyków nie wy- 
magamy od mich tyle. ile od teatró 
dramatycznych 

Pozostaje „Teatr Now 
wany przez grupe młodych entuzjastów 
teatr ten wystawił dotvchczas jedną tyl- 
ko sztukę „Brygada  szlifierza Karha- 


/*. Zorganizo- 


na”. Pra publiczność przyjeła tę 
sztuke i jej wykonawców tak. jak na ta 
zasłużyli: z entuzjazmem. Program, gło 


szony przez kierownictwo Teatru N 
wego jest słuszny i przeł 


sztuki stwierdzić. 
cżywiony jak najlepszymi intencja 
ale rozporzadzający niewielkimi możli 
wościami technicznymi. wypełni te lu 
kę, jaka powstała w Łodzi po wyjeżdzie 
Teatru Kameralnego i rozsypaniu się 
„Teatru Wojska Polskiego”. 


* 
Wniosek, jaki wyciągniemy z tego ze- 
stawienia, hedzie smutny. 


„|Jednakże artystom - amatorom 


wprawdzie kilka tea- 
jednego takiego. który 
šlić naprawdę jako pierw 
: a przecież znany ze swojej 
Ści i pracowitości robotnik łódz- 
na to, ażeby mieć taki 


Łódź 


o spopularyzowaniu 


kultury teatralnej”, iu 
śró jeśli 


teatru wśród najszerszych m 
wiec chcemy ściągnąć do 
Melpomeny szerokie rzesze robotnicze i 
zachęcić je do chodzenia do teatru. mu- 
simv dać im dobre sztuki. grane przez 
dobrych aktorów i 
brych artystów” jest ab: ) 
mieście niewielu Przeważnie wyemi- 
growali oni do stolicy. 
ER 0 


I ieszcze jedno. 

Idea teatrów św 
w Łodzi żywy oddźw 
łe mnóstwo zespołów świetlicowych. 
„Festiwal sztuk radzieckich” pokazał 
nam ich dorobek, ich możliwości artysty 
czne. Otaczamy je troskliwą opieką. 
należy 
ać nie tylko odpowiednią pomoc i in- 
struktorów, lecz również i godny wzór. 
A taki wzór znajda sob 
jobrym teatrze, J 
graią mądrze wybrane sztuki. 

O tvm pamiętać powinni ci, którzy w 
tej sprawie mają decydujący Riia 


tlicowych znalazła 
jek. Posiadamy ca- 


Nr. 354 


„Gwiazdka poczty | 
marty z życzen am 


wysyłamy za 3 złote 
Poczta przygotowała nam również pre- 
zent gwiazdkowy. Polega on na tym, że na 
kartkach pocztowych z życzeniami nie 
przekraczającymi 5 słów fbez podpisu i da- 
ty) naklejać *możemy znaczki 3-złotowe. 
(bf) 


r 
r 

Przetłużony konkurs 

na na lepszy opis metod pracy 

Komitet Organizacyjny Konkursu na 
najlepszy opis metod pracy przodownika, 
recjonalizatora, lub przodującej brygady 
przedłuża termin nadsyłania opisów do 31 
stycznia 1950 r. 

Do Komitetu wpłynęło już obecnie ponad 
700 prac z różnych dziedzin życia gospo- 
darczego, Przedłużenie terminu umożliwi 
je udziału w konkursie licznym przo- 
kom, racjonalizatorom i nowatorom. 

Po zakończeniu Konkursu najlepsze opisy 
będą publikowane w prasie, oraz naukowo 
opracowane, celem upowszechnienia naj- 
lepszych metod pracy i osiągnięć racjona- 
lizatorskich i nowatorskich dla wszyst- 
kich pracujących. 

Opisy nadsylać należy nə adres: Główny 
Instytut Pracy, Warszawa, ul Mazowiec- 
ka 11. 


s 
Bary mięsne 

przy Powszechnych Domach Towarowych 

Jak się dowiadujemy, w najbliższym cza- 
sie przy Powszechnych Domach Towaro= 
wych powstaną specjalne bary mięsne, 
przeznaczone dla świata pracy ! uczącej się 
młodzieży. 

Będą one wydawały gorące dania mię- 
sne, jak bigos, grzaną kiełbasę z chlebem 
itp. po przystępnych cenach. (n) 


Remonty kułały, be przygotowania zawiodły 


„Beficył” ogólny -156 domów! 


Do końca lutego trwać będą naprawy wewnętrzne. — 
W przyszłym roku trzeba wyremontować 1.500 budynków 


Zarząd Nieruchomości opublikow 
zonie remontów budynków łódzki 
łano wykonać wszystkich robót, za 


Kiedy na początku rb. przystąpiono 
do omawiania kwestii remontów, oka- 
zało się, że do końca sezonu trzeba bę- 
dzie przeprowadzić naprawy w 798 do- 
mach łódzkich, Na tę też liczbę bu- 
dynków przygotowano w komplecie do- 
kumentację techniczną tak, aby wyko- 
nawcy od razu mogli wziąć się do 
dzieła. 

Jakie są wyniki ich pracy? 

Otóż do chwili obecnej zdołano wyre- 
montować zaledwie 435 budynków, któ- 
re zostały już przejęte przez Zarząd 
Nieruchomości. Były to przeważnie ro- 
boty zewnętrzne. W stosunku do zapla- 
nowanej ilości jest to więc wynik bar- 
dzo nikły. 

Z prostych obliczeń wynika, że nie 
zdołano się w rb. uporać z remontem 
363 budynków. Na tę liczbę składa sie 
207 domów, gdzie należało przeprowa- 
dzić remonty wewnętrzne. Uwzględnia- 
iąc hierarchię potrzeb, roboty te ma się 
przeprowadzić najdalej do końca lutego. 

Właściwy „delicyt” wynosi więc ogó- 
łem 156 budynków, remontu których nie 


Autobusy w wigilię 


ał wyniki przeprowadzonych w tym se- 
ch. Jak było do przewidzenia, nie zdo- 
planowanych na rok 1949. 


uda się w ciągu zimy w żaden -sposób 
przeprowadzić. Dlaczego tak się stało? 

Przyczyn iest dużo, zarówno uspra- 
wiedliwionych jak i nieusprawiediiwio- 
nych. Do najgłówniejszych należał tu 
chroniczny brak materiałów budowla- 
nych jak belki, żelazo, papa i smoła. 

Z tych to m, in. przyczyn największy 
wykonawca — Miejskie Przedsiębior- 
stwo Budowlane — nie mógł się należy- 
cie wywiązać z przyjętych na siebie za 
dań. Na ogólną bowiem tlość 498 zle- 
conych robó! MPB zdołało ukończyć re- 
monty w 222 budynkach, w przeciwień- 
stwie do przedsiębiorstw spółdzielczych. 
które swe zobowiazania wypełniły w 100 


procentach, górując ponadto jakością 
wykonanej, pracy. 

Brak materiałów po cześci tylko 
usprawiedliwia niedostateczną _ prace 


MPB. które nie wykonało:nawet połowy 
otrzymanych zleceń. Instytucja ta nie 
wykazała bowiem odpowiedniego przy- 
gotowania do tak poważnych prac. Zbyt 
chaotvczna i nieskoordynowana była jej 
działalność, bv można było osiącnać lep 
|sze wyniki. Niewatpliwie przedsiebior- 


DoWarszawy bez zmian 


do miejscowości pod 


W związku z okresem świątecznym w 
sobotę 24 bm. zajdą w komunikacji auto 
busowej PKS pewne zmiany, polegają- 
ce na przyspieszeniu terminu odjazdów 
ostatnich wozów do niektórych miejsco 
wości. Chodzi tu głównie o komunika- 
cję podmiejską. 

Tak np. samochód, odjeżdżający z Ło- 
dzi do Tomaszowa, wyruszy zamiast o 


godz. 20 — o 18,30, do Piotrkowa za- 
miast o 19 — o 18, do Rzeczycy za- 
miast o 18 — o 17,15, do Przedborza 


zamiast o 17,45 — o 17 i wreszcie do 
Gąbienia zamiast o 16,30 — o 16. 
Jeśli chodzi o połączenie autobusowe 


miejskich — wcześniej 

z Warszawą, nie zajdą tutaj żadne zmia 
ny. Samochody kursować będą normal 
nie, przy czym ostatni autobus sobotni 
odejdzie o godz, 19,30. 

W niedzielę natomiast nie bedą kurso 
wały żadne autobusy. Komunikacja zo- 
stanie wznowiona dopiero w poniedzia- 
lek i odbywać się będzie według nie- 
dzielnego rozkładu jazdy. 

Aby zaś zapobiec powstawaniu dtu- 
gich koleiek przed kasami, postanowi 
no uruchomić je w sobotę od godziny 
8-ej, przy czym można będzie wykupo- 
wać bilety w godzinach rannych nawet 
na ostatni autobus wieczorny. (se) 


stwo wyciągnie z tegorocznej pracy 
właściwe wnioski, co — chciejmy w to 
wierzyć — przynłesie w przyszłym se- 
zonie wiele korzyści, zarówno dla MPB 
jak 1 ludności, 


Nad niepowodzeniami kończacego się 
już sezonu remontów nie mogą też 
przejść do porządku dziennego wladze 
miejskie. Jakiż dla nich wypływa stąd 
wniosek? 

Przede wszystkim — dopilnować, aby 
we właściwym czasie znalazły się wła- 
ściwe ilości właściwych materłałów bu- 
dowlanych. Winny one o tym myśleć, 
i to dobrze myśleć, już teraz. a nie zo- 
stawiać wszystkieco na ostatnia chwile 
w myś] zasady „jakoś tam bedzie”. Po- 
winnw też one dopilnować, aby przyszły 
sezon remontów zacząć możliwie naj- 
wcześniej, a nie jak ta miało miejsce w 
tym roku — dopiero w środku lata. 

Jest to o tyle ważne, że w roku na- 
stępnym trzeba bedzie wyremontować 
iuż nie 798, lecz okoła 1500 budynków! 
Tyle bowiem przewiduje plan na rok 
1950. (kt) 


0 Z PAN ORA PORAOP WP 


Postenowienie słuszne 
żeby tylko zdążyli... 

Śródmiejska Komisja Lokalowa led- 
wie dyszy pod stosami podań, które 
wpłynęły do niej w sprawach mieszka- 
niowych. Do rozpatrzenia pozostało jesz 
cze okoła 300 wniosków, nie licząc 
tych. które jeszcze w tym roku napły- 
ną. 

Pocieszając wnioskodawców komuni- 
kujemy, że członkowie Komisji posta- 
nowili zaległe podania załatwić najda= 
lej do 1 lutego. Po tym terminie na- 
pływające wnioski będzie już można roz 
patrywać bieżąco, Łodzianie czekać 
będą wtedy zamiast miesiąca i więcej 
— tylko tydzień. (se) 


IJ 


Jawne sędziowan'e 
waik bokserskich w Krakowie 

Za przykładem Zwiąć 
dzono, po raz pierws: 
nie na propagandowych zawodach boksen 
zegianych w Krakowie w dniu 70-tej rocznicy uro- 
dzin Generalissimusa Stalina. Sędzinjący w ringu 
wiceprezes 02 wiał punktowanie, 
Którego dokonywali czołowi sędziowie krskowścy : 
Mikołajczyk, Moszkowski i Solek. 


"Hokei'mna Torkacie 
AZS (Poznań) czuł się niepewnie 


Rozegrany na sztucznym lodowisku w Katowi- 
each mecz hokejowy Stal (Katowice) — AZS (Poz- 
nań) zakończył się wysoki cięstwem drużyny 
katowickiej 9:1 ( 

Akudemicy poznańscy grali w pierwszych dwó 
tercjach bardzo słabo i czuli się niepewnie na 
tłyśwach. Bramki dla Stali zdobyli: Skarżyński — 
4 oraz Wadowski, Jasiński, Janusi i Bogdol 
Jedna bramka dla Stali pudła ze strzału 
Honorowy punkt dla pokonanych 
uzyskał najlepszy ich zawodnik Urbański 


Spdzlowali — Trytko 1 Zalewski ze 


to, 


Sląska, 


kryty Kort 


urządziła Stal w Katowicach 
Prace przy przebudowie bneznej hali 
wówój w Katowicach na kryty kart dot 
końca. Bodzio to jedyny kort k w Polsce o na- 
wierzchni ziemne 
Otwarcie kortu 


w duiu J-go stycznia 
1950 roku i z tej okazji rozegrany zostanie t 
niej wewnętrznoklubowy Stali (Katowice), dla męż 
czyzn, kobiet i juniorów. 


Nie udał się Wiochom 


rewanź z szablistami Węgier 


W Budapeszcie odbył się  międzypaństwo- 
wy mecz szermierczy w szabli, w którym spot 
kaly się reprezentacje Węgier i Włoch. Re- 
wanżowe spotkanie za finał olimpijski w tej 
konkurencji wygrali ponownie Węgrzy w sto 
sunku 25:11, 

Indywidualnie najlepszym szermierzem byl 
Węgier Kovacs, który odniósł 6 zwycięstw. 
Na drugim miejscu uplasował się jego rodak 
Gerevich z 5 zwycięstwami. Z Włochów naj- 
więcej zwycięstw odniósł Darre — 3. 


Państwowe Zjednoczone Zakłady 
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
w Aleksandrowie k, Łodzi 


kuj: 

EKONOMISTY t wyższym wy- 
kształceniem 
KSIĘGOWYCH 


finansowych 
materiałowych 
MASZYNISTKI wykwalifiki 
SEKRETARKI - stenotypistki 
MAJSTRÓW . konstruktorów 
pończoszniczych (automaty), 
Możliwość uzyskania odpowiedniego 
mieszkania. 
Zgłoszenia 
nalby. 


przyjmuje 30- 


Wydział Per: 
107; 


70-ta, rocznice urodzin Generatissimusa sia 
üna u 
imprezami, na ca 

W Moskwie odbyły się zawody mot 
we z udziałem najlepszych motocyklistów 
skiewskich, wśród których znajdują się 
strzowie ì rekordziści 7 
wygrał zespół lotników 


mo 


Dziesiątki tysięcy uez 
MASOWE 
CKIE I HOKEJOWE. 
li tu razem m'i Ji zawodn 
yny 


prezy pływackiej, w 
wodnicy wszystkich klubów pozna 
ramach tych zaw kord Polski, k 
ry S-óini, 
stansie 4 ra 


Marcinkowski 


projektowanego nprzedni u ze Śląskiem, wal 
czyć będą w Lodzi w dniu 5 stycznia z Poznaniem. 
W trzy dni później nasza reprezentacja wystąpi 
w Krakowie w meczu przeciwko reprezentacji to- 
go grodu. W związku z tym, wystawiono dwie dru- 
żyny reprezentacyjne, z tym, że lepsze sil 


brano drożynę starannie. 


„Koszykarze 


ro 7 stycznia pierwsze 


ja trwać będzie całkowity zastój 
koszykowej. Po niezwykle cięż 
kich i emocjonujących walkach drużyny spę- 
dzą święta na przyjemnym wypoczynku. Ale 
7 stycznia front koszykówki ligowej, znów 
i życiem. Kalendarzyk przewiduje na nai 
szą przyszłość następujące mecze teze 
dnia: 

Kolejarz (Poznań) — Gwardia (Kraków), 
AZS (Kraków) — Spójnia (Łódź), Spójnia 
(Gdańsk) — Craco Kolejarz ' (Ostrów) 
EKS Włókniarz. W tym wypadku obie dru 
ny łódzkie grać będą na w 
14 stycznia. Spójnia (Łódź) — AZS (War 
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wojskowych | 


Jak już podawaliśmy, bokserzy łódzey, zamiast | Mazur, 


Z Poznaniem walczyć będą: Kargier, Czarnecki, | 


rozgrywki w turniejach siatkówki, koszyków- 
pilki wodnej. Najlepsi pływacy moskiew- 
y z Mieszkowem, Skripczenkowem i Kriuxo 
wem na czele uczestniczyli w zawodach, roze 
ch na piywalni Fabryki Samochodów 
talina, 


WYCZYNU DOKO- 
ALPINIŚCI STOWARZYSZENIA 
ORTOWEGO MOLNIA, którzy mimo cięż 
warunków atmosferycznych osiągnęli 
Czimgan, leżący na wysokości 3.900 m. 

zimowej uczestał- 


szez, 
W tej trudnej wspinaczce 


Rekord Polski. padłw Poznaniu 


Sztafeta Spójni 4x100 m. „ uzyakata czas 5.50,2 


„ Tomaczak: 
zówra przeplynę 


min. 

Ponadto ustalono dwa rekordy okręgowe: 
4 razy 200 m. st- dow. — zespół męski 

v uzyskał czas 10:88,3, a zespół żeński 

zepiynął 3 razy 100 m. st. zmien 


dystans ten w 


na 


wraca na ring 


Łódź podejmuje Poznań, a będzie gościem w Krakowie 


Marcinkowski, Zachara, Olejnik, Walasz- 
Niewadził. 

W Krakowie; Stasic 
marek, Maciejczyk, Piórkowski, Walaszczyk, Nie- 


k widzimy, zanosi się na powrót Marcinkow- 
skiego do ringu a udział tego pięściarza oznacza 
pewne wzmocnienie reprezentacji Łodzi, co ma 
poważne znaczenie, zwłaszcza, że wie będzie 
zy} Debisz i Jaskóła. Jedynym zawodnikiem, 
który weżmie udział w obu spotkaniach jest Nie- 
wadził. Mecz Łódź — Kraków odbędzie się 8 
stycznia w Krakowie. 


ma „urlopie“ 


spotkan:a o mistrzostwo ligi 
szawa), Spójnia (Gdańsk) — Stal (Ś 
chłowice), Kolejarz (Ostrów) 
(Kraków), Cracovia — AZS (Kraków), Ko- 
lejarz (Poznań) — Warta (Poznań). 

21 sty! AZS (Kraków) — Łl 
nisrz, Kolejarz (Poznań) — Cracovia. 


Włók 


22 stycz: Gwardia LS 
Włókniarz, Warta (Poznań) — Cracovia. Ka 
lejarz (Ostrów) — Spójnia (Łó Kolejarz 
(Toruń) — Spójnia (Gdańsk), AZS (Warsza 


wa) — Stał (Świętochłowice). Dwa ostatnie 
spotkania, oraz mecz poznańskich zespołów 
Kolejarza i Warty będą już z drugiej rundy. 


zies gatki tysięcy sportowców 


na masowych zawodach łyżwiarskich, hokejowych i strzeleckich urządzonych z okazji 
TO-ej rocznicy urodzin Jozefa Stalina — Niecodzienny wyczyn aipinistów. — Znów 
padło 5 newych rekordów ZSRR 


w czasie imprez z okazji 70-tej rocznicy uro 
dzin Generalissimusa Stalina, W samym tylko 
Świerdłowsku poprawiono 5 rekordów ZSRR 
oraz 10 Federacyjnej Republiki Rosyjskiej. 

Z Mołotowa — miejscowi sportowcy prze- 
prowadzili marsz narciarski na trasie Molo- 
tow — Mendelcjewo, długości 350 km. 

Liczne imprezy zorganizowali również 
sportowcy Mołdawii. Na szczególne wyróżnie 
nie zasługują tu zawody ciężkoatlstyczne Spar 
taka w Kiszyniewie, na których  DOŃSKI 
(WAGA PóŁCI A) i WAJSMAN (WA- 
GA ŚREDNIA) USTANOWILI NOWE RE- 
KORDY REPUBLIKI. 

Motocykliści azerbejdźnńscy przeprowadzili 
zawody motorowe na trasie Baku — Gori ~ 
Baku. W samej stolicy Ażerbej 


w pochodzie, wiodącym da historycznych 
miejsc Baku, związanych z życiem i rewolu- 
cyjną działalnością Stalina. 
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Trzeci występ 

naszych bokserów w Paryżu 

Trzeci występ bokserów polskich w 
Paryżu, w ramach zlotu sportowego 
FSGT. nie przyniósł zawodnikom pol- 
skim sukcesów. W muszej Kargier zre- 
misował z Treilie, w piórkowej Ścigała 
nie rozstrzygnął walki z de Souza, w 
lekkiej Sadowski wypunktował de La- 
marine, w średniej Cebulak przegrał na 
punkty z Paccagnella. w ciężkiej Rut- 
kowski zremisował z Fortem. 


s 


Bokserzy Szczecina 
członkami Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzi'eckiei 


m z 70-t4 rocznicą urodzin Generali- 
wki OZB powziął uchwa 
|kowie sekcji bokserskien klu 
bów okręgu przystąpią do Towarzystwa Przyjazni 
Polsko-Radzieckiej. OZB wyśle również depeszę 
do radzieckich władz bokserskich z pozdrowienia 
mi od pięściarzy woj, szczecińskieg>. 

się wyposażyć w 
o z bardziej czyn 
kim. Zostanie ona 
otoczona specjalną. opiekę, oprócz tego OŻB urzą 
dzi dla nicj propagandowe zawody bokserskie, z 
udziałem czołowych zawodników Szeżecii 


W 
ssimw 


scy czło 


Ponadto OZB zobowiązał 
ke, 


Bokserzw połscy 
walczą w Lilie 
y W sobote rano bokserzy polscy wy- 
jeżdżają do Lilie, gdzie rozegrają spot: 
KGB z reprezentacią bokserską Poloni. 
Francuskiej więta bokserzy spędzą 


ód Polonii Francuskiej, po czym po- 
wrócą do Paryż 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Antoni Czechow 


Szczęście 


Kiedy Mitia Kutdarow wpadł do miesz- 
kania swoich rodziców, była godzina dwu- 
nasta w nocy: 

Młody czło: 


tył wyraźnie podnieco- 
ny. Przeleciał jak wicher przez pokaje. 
Rodzice kładli się właśnie do snu. 
stra, leżąc w łóżku, kończyła 
nią stronę powieści, a bracia gimnazjaliści 
chrapali już. 
Rodzice 


zieje ? 

— Ach, ach! żebyście wiedziełi!... Nie, 
nigdy się tego nie spodziewałem!... To jest 
coś wręcz niewiarogodnego! 
mia: sięi jak gdyby z nad- 
ia ni2 mogąz utrzymać się na 
nogach, padł na fotel. 

— To je nie do uwierzenia!... 
Tego nie możćcie sobie nawet wyobrazić! 
O, popatrzcie! 

Siostra w, 


óżka. Narzuciła na 
siebie kołdrę i podeszł: Bracia 
— gimnazjali obudzili się i wszyscy za- 
częli mówić jedno przez drugie. 

— Co ci się przydarzyło ?... Jesteś zupeł- 
nie zmieniony! 

— To mamo, z radości i ze szczęścia! 
Teraz nareszcie zna mnie cała Rosja! Tak 
jest: cała. Do tego czasu wy tylko wiedzie- 


że na tym bożym Świecie ż 


Dymitr Kułdarow, a teraz nazwisko to zna 
O mamo! O Boże!... jakże 
Tu Mitia, y się z miejsca, O- 


biegł w koło kie pokoje i znowu 
usiadł na fotelu. 

Cała rodzina 
zdziwieniem. 

— Ach, powiedzże nareszcie, co ste St ało? 

— Moi drodzy! — Mitia podniósł dog 
ry obie ręce — żyjecie jak jakieś dzikie 
zwierzęta. Nie czytacie gazet, nie irtere- 
sujecie się zamieszczanymi w nich infor- 
macjami. A przecie w guzerach jest tyle 
ciekawych wiadomości! Jeśli się tylko zda- 
rzy coś szczególniejszego, możn 
dzięki nim dowiedzie się p tya i nie się 
nie ukryje... O Boże, jak bardzo jestem 
szczęśliwy!... Przecież wiadomo jest, że w 
gazetach pisze się tylko o słynnych lu- 
dziach, a tu wydru<owali również i o mnie! 

— Naprawdę? pokaż, gdzie? 

Ojciec zbladł, matka spojrzała na ikonę 
i nabożnie przeżeznała się, gimnazjaliści zaś 
zerwali się z łóżek i tak jak stali, w krót- 
kich nocnych koszulach. rzucili się w stro- 
nę starszego brata. 

— Naprawdę ? 


spogladała na niego ze 


Tak jest! — Mitia z dumą wypiął 
pierś — na li o mnie i teraz znany je- 
stem w całej Rosji! Mamusiu, schowaj ten 


numer na pamiątkę. Będzie to rodzinna 
relikwia... O popatrzcie! 
— Nie mów tyle, ale pokaż! 
łała zniecierpliwiona rodzina. 
Wtedy młody człowiek wycięgnął z kie: 
ni gazetę rozłoży. ją, podsuną! oge'. i 
zał palcem miejsce. zakreślone niebieskim 
ołówkiem. 
No, przeczytaj! 
iec niepewnym ruchem wło: 
z. toczy! ìa go wieńcem cała rodzina, przy- 
ne SER jąc. 


ZAWO- 


ytaj, czytaj wreszcie! 

atka spojrzała na ikonę i raz jeszcze 
egnała się, ojciec zaś odkaszlnął i za- 
czął czytać. 

„Dwudziestego dziewiątego grudnia o go 
dzinie jedenastej wieczorem, rejestrator 
kolegialny Dymitr Kułdarow... 

— Słyszycie? przerwał mu z dumą 
Mitia — słyszycie? 
ejestrator kolegialny Dymitr Kułda- 
row — czytał dale, ojciec — wychodził z 
piwiarni, która znajduje się przy ulicy Ma- 
łej w domu Kozychina, a będąc w stanie 
nietrzeźwym... s 

— Rozumiecie, to byłem ja z Siemionem 
Piotrowiczem — triumfował dalej syn — 
wszystko opisane jest z najdrobniejszymi 
szczegółami... Ale czytaj dalej... dalej!... 
A wy słuchajcie! 


bedac w stanie nietrzeźwym, pośliznał 


się i upadł pod nogi konia. zaprzężonego 
do sani, stanowiących własność włościani. 
na ze Durykina powiatu Juchn>wskić 
go, Iwana Drotowa.  Przestraszony koń 
przeskoczył przez Kuldarowa. tak, że sanie 

zącym w nicr mcskiewskim kupcem 
Sefanem Ułkowem, przejechały przez 
leżącego zony koń 
pomknęł pi >% 1 zatrzymany został 
przez stójkowych. Kułdarowa zaś, który 
w pierwszej chwil: strscił przytomność, 
odprowadzono do cyrkułu. Tu zbadał go 
dyżurny lekarz i orzekł, żę uderzenia, jakie 
Kułdarow otrzyma w potylicę... 


— Po prostu — wy nit Mitia — ude- 
rzyłem się głową ^ hołoblę, ale czytaj ta- 
tusiu, dalej. 


«w potylicę, jest lekkie. Spisano proto- 
kół i udzielono poturbowanemu pomocy le- 
karskiej** 


— Polecono mi kłaść na kark kcmyresy 
z zimnej wody... I cc wy na to? Przeczyta* 
liście już? Tak, jak wy. czyta teraz o mnie 
cała Rosja... Jestem znany i sławny... Ach, 
oddajcie mi to! 

Mitia, chwyciwszy gazetę, złożył ją sta- 
rannie i schował do kieszeni. 

— A teraz biegnę do Makarowów, żeby 
i im pokazać... Pokażę również Twannickim, 
Natalii Iwanownie Anisimowi Wasiljewi- 
czowi.. A więc biegnę... Do widzenia! 

J, nałożywszy kaszkiet z bączkiem, wy- 
biegł z domu pełen triumfu i szcześcia,,. 


Str. 10. 


Nasi przodownicy 


BRONISŁAW TOMASZEWSKI 


Prawie nie widać go spoza szerokich kro- 
sien. Jest szczupły i niedeżego wzrostu, ale 
za to nie lada fachowiec. 

Od pierwszej chwili wprowadzenia współ- 
zawodnictwa jakościowego w Nowej Tkalni 
wyrabia towar najwyższego gatunku, Należy 
do najlepszego zespołu w tych zakładach, na- 
grodzonego ostatnio specjalną premia pic- 
niężną za największy procent wyrobienia 
ekstry, 

Czy jest zadowolony? 

— O, tak! — odpowiada z szerokim uśmie- 
chem.—Jakżeż się nie radować, kiedy wszyst- 
ko układa się jak najlepiej, Praca jest, dzieci 
wychowało się na porządnych ludzi, w domu 
„biedy nie ma, a i tu, w fabryce, w której tyle 
dawniej przeżywało się gorzkich chwil, nie 
jedna człowieka teraz spotyka radość, 

— Jakie są Pana życzenia na przyszłość? 

— Pragnę doczekać tych czasów, kiedy na- 
sza fabryka — PZPB im. Józefa Stalina będzie 
najlepszym zakładem w Polsce, godnym tak 
dumnej nazwy. Wierzę gorąco, że z tą chwilą 
nie tylko ja, ale wszyscy robotnicy, cała na- 
sza ld-tysięczna załoga stanowić będzie ze- 
spół wartościowych i szczęśliwych ludzi. 


KINA 


Dnia 24 bm. wszystkie kina nieczynne. 
Repertuar na dzień 25 i 26 bm. 

ADRIA — Dźulbars — 14, 16, 18, 20. 

BĄDTYK — Bogata Narzeczona — 16, 18.30, 
21. 

BAJKA — Nikt nic nie wie — 14, 16, 18, 20. 

GDYNIA — Aktualności Nr. 54. 

HEL — Na Morskim Szlaku — 14, 16, 18, 20. 

MUZA — Arinka — 16, 18, 20. 

POLONIA — Pustelnia Parmeńska — I-sza 
serià. — 17, 19, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Kino nieczynne z powo- 
du remontu. 

ROBOTNIK — Bitwa o Stalingrad — 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30 

ROMA — Ulica Graniczna — 15.30, 18, 20.30 

REKORD — Podrzutek — 14, — Cygański 
Tabor — 16, 18, 20, 

STYLOWY — Cyrk — 14, 16, 18, 20. 

ŚWIT — Gdzieś w Europie — 13,'15.30, 18, 
20.30. 

TĘCZA — Pustelnia Parmeńska — I-sza se- 
ria — 14,30, 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY — Śpiewak nieznany — 16, 18, 20. 

WISŁA — Bogata Narzeczona — 15.30, 18, 
20.30. 

WŁÔKNIARZ — Ali Baba i 40 rozbójników 
— 12.30, 14,30, 16.30, 18.30, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Sumienie 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Milczenie jest złotem — 16.30, 


\ 
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KWASKU o 
MLEKOWEGO 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNĄ 
w Słupsku 


zaangażuje na korzystnych warunkach 


1 Mgr. Farmacji 


lub 
pomocnika aptekarskiego 


do prowadzenia składnicy leków 
w Kołobrzegu. 


Oferty nadzyła. 
łeczna w Słupsku, v 


zpieczalnia Spo- J k 
. Szczecin. 


1077- 


MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
przy ul. Piotrkowskiej 113, (wejście C) 
zakupi natychmiast w b. dobrym stanie 

WAGI SZALKOWE 
WAGI UCHYLNE 
WAGI DZIESIĘTNE oraz 


3 MASZYNY KRAWIECKIE 


do szycia. 
M 7388 SUBPT= | PUC wł | 


wrogowie Twego mienia 
Przed wyjazdem na wczasy zabez- 


piecz swe mienie — ruchomo: 
we, a mianowicie, meble, ubrani: 


| Pożar i złodziej — 


liznę, pościel i sprzęty domowe, które 


narażone są w każdej chwili mo | 
f najdalej posuniętych ostrożności — %3 


straty w postaci kradzieży z włama- 
niem, rabunku i ognia. 
Opłata za łączne ubezpieczeni 
mości domowych wynosi zaled 
2 zł. od każdego 1.000 zł. sumy 
ubezpieczenia, 
Przykład; suma ubezpieczenia zł. 
tysięcy, — składka roczna zł. 400. 


Informacji udzielają į ać i 
mują Inspektoraty 
szechnego Zakładu Ubezpieczzń Wza- 
jemnych we wszystkich miastac 
wiatowych oraz Oddział Wojew 
P.Z.U.W. w Łodzi, ul. Al ścius: 
184-63. 


micho 


200 


tel, 


Zaklady Przemysła Dziewiarskiego 
im. Emilii Plater 
Łódź, ul. Wólczańska 6@ 


zatrudnią natychmiast; 


1) KROJCZYNIE 

2) SZWACZKI wykwalif. na różne 
maszyny 

3) DZIEWIARZY na maszyny sa- 
neczkowe 

4) 2 ELEKTROTECHNIKÓW 

5) 2 ŚLUSARZY z 

6) ROBOTNIKÓW niewykwalif. 


Persz- 
1078- 


Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego 
„Samopomoc Chlopska“ w Łodzi 
zatrudni natychmiast: 
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 
BUDOWLANYCH 
Zgłoszenia przyjmuje 
nalny S.B.W. w Łodzi, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE NAUKA 
DR. BILIŃSKI -horo | MASZYNISTKI, se- 
Dy serca — wznowił | kretarki, koresponden 
przyjęcia 11 — 14, Le | tki, stenotypistki, 
gionów 3. tel. 202-69 | gowi uzupełniają swe 
A 1791 | wiadomoś na Kur 
DR. CHĘCIŃSKI skór | sach Stowarzyszenia 
no - weneryczne 5 - 8| Stenografów, Piotr- 
Piotrkowska 157, po- | kowska 83 — zap 
wrócił. 1006-k ROZNE 
Kupno Sprzedaż 
ZGINĄŁ pies — te- 


rier ostrowłosy, bia- 
czarne laty, lepek 
Odprowadzić 
za wynagrodzeniem, 


ZEGARKI, złoto, sre 
bro, kamienie, kupno 
rzedaż „Omega”, 


A Piotrkov 132. Dr. 

ZUSZRÓW poleca _.. 1856- 

kożuszki, błamy ba- sprzedaż, 

rankowe. przyjmuje | zamówienia — zamia- 
obstalunki oraz re- Piotrkow. 
peracje. Jaracza 13 tel. 145-13. 

Me TEAM TTE n 

OFIARY 
Zł stwo Przyjaciół Dzieci 


1.000 na Towa. 
e 


wp 


za komorne może 
. W chwili rose 
mógt wylegity- 
gat Pan w o 


argu będzie 


strzyj ch 
żo nie za 


mować się dowodem, 
płatach. zù komorne, 


A. W. „FZNIO” z rkowiNosi: Rok wstęp 
ny na Politechnice nie istnieje, Wymagana jest 


bezwarunkowo duża matura, 
+ *. «* 


ZBYSZEK Z ŁODZI: Uważamy za wskazane, 
|żehy Pan porozmawiał szczerze z ojcom i ma- 

g i wytlumaczy? szkoda byloby przo | 
ektryezným po t0, źe- 
rozpocząć pracę w fabr, Możo decyzją 
taka powzięli z powodu ciężkich warunków 


materialny Nic Pan o tym nie wspomina. 
W takim wypadku byłby Pan niesłusznie roz- 
|goryczony, gdyż nie w tym nie byłoby dziw- 
nego, gdyby ojciec oczekiwał ad ewojego wyn 


I troski, 


pewnego oddźwięku 
wyłonić 


Przęcicź taka sy 


na 
cja mogł 


trapiąco 
Y 


go 
się 


nawet, gdyby matku Pana żyła i gdyby Pun 

nie mia? macochy, 

| Marzenia Puna w sprawło” służby w maty- 

nareo mogłyby si lnie zrealizować po 
i to služba 


gująca wiolkiego 
kolwiek decyzję Pan 
y, aby ta się dzia: 
niu z ojcem, Ber- 


i w porozum 
na pozdrawiamy, 


| decznie 


0 
ZOFIA: Człowiek, który tak niegadnie Panią 


|opuścił, nio zasługuje na sz „ Przokona 
Pani o tym wtedy, wania dia 
pracy ej wśród dzielnych ludzi dadzą 
Par wych wrażoń. Życzymy tego 
Pani £ D sorog, 
E m E 
WACŁAWA: Powinna Pani 6 się do 


«p 
ZMP we właściwej dzielnicy, Adres dziólniey 
|wskażą Pani pod numerem telefonu 135-85, 
* w © 

GI ZENON — P, GRABÓW: W 
publicznej średniej szkole zawodowej może Pan 
zdobyć odpowiednie wykształcenie, Nauka od- 
bywa się dla pracujących w godzinach popołud- 
niowych, O pracę powinien Pan zabiegać w Urzę- 
zie Zatrudi zy niektórych zakładach pra- 
cy odbywa się też szkolenie dla mładzieży robot 
nak nie zdoła Pan załatwić na 
swojej wsi, „gdzie przecież niema ani _przemysło- 
wrak MAP A A EREE EA 


WICHROW: 


ZMARTWIONA CÓRKA: W sprawie ta 

sporu rodzinnego powinna Pani zwe 
o nikażówki da, Speleceiicka: Blaca Dara enre 
nych, ul. Narutowicza nr. 19. 


EZETEMEI PEO AOE | ORT GET EEIT 
TEATRY 


SOBOTA. dn. 24 bm. 
sikie teatry nieczynne. 
NIEDZIELA, dn. 25 bm, 
„OSA“ — godz, 19.30 — „ROMANS Z WO- 
DEWILU* 
Pozostałe teatry nieczynne. 
PONIEDZIAŁEK, dn, 26 bm, 
Im, Stefana Jaracza — „MARIA STUART" 


Dziś w: 


DA SZLIFIERZA KAR- 


low 
HANA" — godz. 
Powszechny — 
Lutnia — 


ROZBITKI* — godz. 19.15. 
„NIK Z TYROLU" 


„PT: 


ROMANS Z WODEWILU” — 


Dyrektor podał mu  protekcjonalnie 
dłoń i nawet nie wysłuchał jego nazwi- 
skz, chociaż Roman powtórzył je dobitnie 
tak, by dyrektor je zapamiętał. Zaremba 
obrzucił jego ubranie kureyczake, nie u- 
szła jego uwagi nieprzeciętna uroda Roma- 
na. Orzekł w duchu „smarkaty laluś” i po 
stanowił go ignorować. Niezwykle serde- 
cznie przedstawił Sadzewiczowi Zosię. 
czym ją zdumiał niesłychanie. Nie przy- 
wykła do ojcowskich serdeczności. 

Roman nie spuszczał Zaremby z oczu, 
To, iż dyrektor wziął córkę czule wpół i 
mimo jej oporu, tak z nią spacerował po 
ogrodzie, chwaląc ją i opowiadając swym 
gościom o jej niezwykłej pracowitości i 
zdolnościach, robiło wrażenie, że kochał 
Zosię i był z niej dumny. Wobec tego 
zrobi dla niej wszystko... 

To, że dziś przywitał on go tak ozięble, 
nie dowodzi niczego. Za parę tygodni 
pan dyrektor Zaremba zacznie śpiewać 
inaczej. 


Przyjechała reszta gości i Zaremba za- 
czął szykować stoliki do brydża. Korzy- 


Redaktor Naczelny: E. KRONIEWICZ, 


Wawska SR tal 


tel 


stając z pięknej pogody 
grać w ogrodzie. Zosia chciał: 
knąć do domu, Zaremba jednak zatrzy- 
mał ją. 

— Matka da tam sobie radę sama. Baw 
tu lepiej gości. 

Roman chciał razem z innymi usiąść do 
gry, ale Zaremba rak manewrował, że i 
mecenas i Roman i Zosia nie wzięli w niej 
udziału. Miał nadziej i 
sobie pójdzie. Przynajmniej tak by wypa- 
dało. A wtedy Sadzewicz będzie sobie flir 
tował z Zosią. 

Tymczasem ani Roman nie odchodził, 
ani Sadzewicz nie miał zamiaru flirtować. 
Zosia zrobiła na nim miłe wrażenie, ale 
nic poza tym. W dodatku namiętnie lubił 
brydża i zaraz siadł, by kibicowa 
* Dyrektor z jeszcze większą chęcią 
spojrzał na Romana. Siedział przy grają- 
cych i robił wrażenie bardzo zadomowio- 
nego. 

Raptem od furtki rozległ się czy H we- 
soły okrzyk. Strojna, powiewna szła ku 


Nie speszyla się wcale widokiem gości, 
ani ściągniętymi gniewnie brwiami Roma- 
na. Domyślala się, że go tu właśnie za- 
stanie. 

Zaremba podniósł się skwapliwie na jej 
powitanie. Łączyła go z Krysią pewnego 
rodzaju poufałość, prawie, że erotyczna 
Zaremba nie ukrywał, że Krysia mu się 
podoba, a ona ała się rada w jego ado 


Zosia przyjęła z ulgą jej przyj: Przy 
witała serdecznie koleżankę. 

— Jak to dobrze, żeś przyszła, przej- 
rzymy sóbie jeszcze chemię! 

Krysia potrząsnęła długimi blond loka 
mi i roześmiała się serdecznie. 

— W taki cudowny, wiosenny dzień 
siedzieć nad książkami? Ależ nigdy w ży- 
ciu! 

Wszystkie oczy był 
Poruszała się swobodnie, zgrabna, strójna, 
pewna swej urody i wdzięku. Stała się w 
jednej chwili osią towarzystwa. Panom 
pom ła karty na stolikach, dyrektoro- 
wi przejechała żartobliwie ręką po wło- 
sach, wichrząc je. Śmiała się i towała. 
zmuszając i innych-do ni 
kiej dyskusji. Zachowywała sie ze swobo 
dą, zdumiewającą w jej mładym wieku. 

Zaremba wodził za nią roziskrzon 
wzrokiem. To był kąsek w sam raz dla 
niego. Cóż, kiedy diablo wyrachowana. 
Zauważył, iż ostrze dowcipu skierowywa 


zwrócone na nią, 


adwokat zbyt dobrze znał kobiety, by go 
miała oszołomić pierwsza lepsza urodzi- 
wa panna, ale mimo to słuchał jej z rozba 
niem. 

Panowie wreszcie usiedli do brydża. 
sia wyciągnęla Sadzewi na spacer 
do lasu. Roman i Zosia poszli z nimi. 

Roman był wściekły. „Krysia popsuła 
mu zupełnie szyki. Miał właśnie zamiar 
Sadzewicza zostawić Zosi i zająć się na 
dobre dyrektorem. 

Zosia czuła się źle. Ostentacyjne czuło- 
ści ojca budziły w niej wstręt, wiedziała 
że to wszystko było na pokaz, 
dla gości. Roman tak się jakoś zmienił. 
Był sztywny i obcy, A tam na górze leża- 
ła chemia, którą należało przed jutrzej- 
szym egzaminem dobrze przejrzeć. 

Przy kolacji Zaremba w dalszym ciągu 
nie zwracał uwagi na Romana, jakby go 
zupełnie nje widział. Rozmowę przy stole 
prowadziła Kry ia i on. Prześcigali się w 
dowcipach, dwuznacznych żarcikach i ane 
gdotkach. Z K promieniowała cała: jej 
młodość i uroda. Zosia nie odzywała się 
zupełnie. Nie umiała prowadzi 
w podobnym stylu. Natomiast Krysi: 


ła się w swoim żywiole. Zachwycone spoj- 
rzenia panów dopingowały ją do jeszcze 
większej wesołości. O, wiedziala doskona- 


le, jak nikła i bladła przy 


reds RóGay i ch sztywny ać dwoka at, RE 
ona potrafi być, gdy zechce! 
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